
Prenumerata:
W miejscu:

kwartalnie . . kor. V30 
półrocznie . . , 2-50 
rocznie ...» 5’—

Raser pojedynciy 10 hal.

Na prowincyi: 
kwartalnie . . kor. 1’50 
półrocznie . - » d-
rocznie . • . 6-—

Sumer pojedjnciy 10 hal.

U siŁiziele od godz. 1 wieGńr.
Telefon L. 1556

GONIEC

wychodzi w każdy poniedziałek, o godzinie 5-ej rano.

Nr. 18. Kraków, Poniedziałek 29 kwietnia 1912.

Ceny ogłoszeń: 
Wierze petitowy:

Za pierwszy raz K —-20 
, następny „ -12

Nadesłane za wiersz ófl 
Głosy publiczne „ 1-50 
Paski od . . , „ 4-—

Administracja i Bedakeya:

Kraków, ul. Gertrudy 9.

Telefon L. 334

Rok 11

LOKAL Palonka 

artystycznie urządzony
Cukierni Lwowskiej 

JANA MICHALIKA 
ul. Floryańska L. 40. Telefon 466. 

Otwarty od godz. 7. rano do 2. w nocy.
dla sprzedaży wyrobów cukierniczych 

Filia ul. Szczepańska 7. Telefon 466. 
•••••••••••••••©•••©••••••••••••

MLECZARNIA

E. DOBRZYŃSKIEJ
na plantach
obok pałacu biskupiego

już otwarta! “W9
••••••••••••••••••••••••••••••••  •••••»»•••«•••••

Syndykat Rolniczy
Kraków

dostarcza najtaniej:

Nasiona, nawozy sztuczne, 
maszyny, narzędzia rolnicze, 
węgle opałowe, koks z ko­
palń krajowych i zagranicz- 
:: nych. Pasze treściwe. ::

•••••••••••••••••••••••••••••••• ••••«••••••«••••••••••••••••••••

Ostatnie wiadomości telegraficzne:
Zerwanie rokowań ugodowych 

czesko-niemieckich.
1‘raE.t. (7>Z. wl.) Klub czeskich po 

słów radykalny ch postanowił wyco­
fać wszystkich członków z komisyi 
sejmowej. Tem samem r<»kOW’attia Ugo­
dowe iiieiniecko-czeskie należy uważać 
za zerwane.

Zniesienie stanu wyjątkowego 
w Chorwacyi.

Wiedeń. {Tel. wł.) Stan wyjątkowy w Chor­
wacyi ma być bezpośrednio po sesyi de- 
legacyi zniesiony. Podobno w sobotę do­
tyczące pismo monarchy ukaże się 
w Dzienniku urzędowym.

Sprawa uniwersytetu ruskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) W kwestyi utworzenia 

uniwersytetu ruskiego konferencye komisyi par­
lamentarnej Koła polskiego potrwają długo 
Dlatego mylne są wiadomości, jakoby już mię­
dzy prezydyum Koła polskiego, a prezydyum 
klubu ruskiego toczyły się wspólne rokowania.

Akcya floty włoskiej 
na morzu Egejskiem.
Rzym. (Tel. wł) Dziennik Tribuna ogła­

sza artykuł, w którym wykazuje, że akcya floty 
włoskiej na morzu Egejskiem nie ma bezwa­
runkowo na celu wywołania interwencyi mo­
carstw. Flota włoska będzie się starać prze- 
eiąć wizelkie połączenie między Kon­
stantynopolem a prowincyaini azyatyc- 
kieini i izolować całkowicie stolicę 
państwa tureckiego.

Pożar Damaszku.
Konstantynopol. {BK). Pożar w Dama­

szku zniszczył dzielnice bazarowe. Wyso­
kości szkody nie można na razie oznaczyć. 
Wielką moszeę i budynki rządowe urato­
wano.

Demonstracye studenckie 
w Petersburgu.

Aresztowanie 69 studentów 
i 39 studentek.

Petersburg. (Pet. Aj. tel.) Około 7000 
studentów i stuedntek urządziło wczoraj popo­
łudniu demostracye przed Soborem Kazańskim 
z powodu zajść w kopalniach leńskich. W y- 
wieszono wśród śpiewów czerwo­
ną chorągiew. Żandarmerya rozproszyła 
demonstrantów, przyczem wielu z nich a- 
resztowała.

Petersburg. {Pet. Aj. tel) Demonstranci, 
śpiewając pieśni rewolucyjne, udali się z przed 
Soboru Kazańskiego na prospekt Ostrowski, 
gdzie otoczyła ichżandarmeryail23 
aresztowano, wśród nich 39 studentek i 15 ro­
botników.

Bunt więźniów,
7 zabitych, 4 rannych.

Brześć litewski. {Pet. Aj. tel) Gdy po­
ciąg z więźniami stanął na tutejszej stacyi, 
więźniowie napadli na strażników, roz­
broili ich i zaczęli strzelać. Gdy chcie­
li uciekać, nadbiegła zawezwana 
straż i dała ognia; 7 więźniów zabi­
tych, 1 więzień i 3 żołnierze ranni.

Zerwanie rokowań 
francusko-hiszpańskich.

Paryż. {Tel. wł) O wczorajszej Radzie 
ministeryalnej donosi Paris Journal, że 
rozważano także ewentualność zerwania 
dalszych rokowań z rządem hiszpańskim 
w kwestyi marokkańskiej. Bliższych szcze­
gółów o stanowisku rządu w tej kwestyi brak.

Wzmocnienie stanowiska 
Kinderlen-Wachtera.

Berlin. {Tel. wł) W kołach dyplomaty­
cznych słychać, że udało się usunąć na­
prężenie, jakie w ostatnim czasie istniało 
między cesarzem Wilhelmem a sekre­
tarzem państwa Kinderlen-Wachter’em. 
Stanowisko sakretarza państwa znowu jest 
wzmocnione.

Oblężenie bandytów 
automobilowych.

Walka bombami. Śmierć Bonnota.

Paryż. (BK). Ubiegłej nocy w Choisy 
le Roi policya otoczyła stojący na ustro­
niu dom, do którego s ('Uronili się ban­
dyci automobilowi. Wczoraj rano bandyci 
zaczęli strzelać z rewolwerów do oblę- 
gąjącyeh policyantów. Zawezwano pio­
nierów, aby wysadzić dom w powietrze.

O godzinie 11% rzucili pionierzy dwie 
bomby i z domu dały się słyszeć strzały 
rewolwerowe. Po wtargnięciu do wnętrza 
znaleziono Bonnota ciężko rannego, a 
właściciela domu Dubois’a — nieży­
wego. Bonnota odwieziono do szpitala, gdzie 
wkrótce zmarl.

Na francuską awiatykę wojskową.
Paryż. (Tel. wł.) Dziennik Mattn podajer 

że składka narodowa na cele awiaty- 
ki wojskowej wykazuje już obecnie sumę 
przeszło 3,000,000 franków. Zarząd pań­
stwa wybuduje za te pieniądze 200 Okrętów 
powietrznych.

Po katastrofie „Titanica".
Londyn. {Tel. wł) Jak z Liverpoolu do­

noszą, marynarze wszystkich ^okrętów postawili 
żądanie, ażeby przed odjazdem każdego 
okrętu komisya rządowa badała stan 
łodzi ratunkowychi innych urządzeń 
ratunkowy ch.

Straty z powodu katastrofy 
„Titanica11.

Londyn. {Tel. wł) Straty, jakie ponoszą 
towarzystwa ubezpieczeń z powodu katastrofy 
•Titanica < są największe, jakie dotąd jakie­
kolwiek towarzystwo ubezpieczeń wy­
płaciło. Suma ogólna wynosi 2,200,000 
funtów szterlingów. Z tego na okręt 
przypada 733,000 funtów szterlingów, 
a reszta jako odszkodowanie za frachty i pa­
kunki podróżnych.

%£ar,y Hotel, kawiarnia i resUaracya MOnOpOl obok głównej poczty i stacyi tramwaju elektrycznego

Po grunto.v i.rn odresturowaniu i komp'etnie. nowem urząd ., zaopatrzona w światło elektryczne. Lokal urządzony według naj­
nowszych wym -gań hygieny. Ceny przystępne. — O liczne odwiedziny uprasza. X. BIŁŁJET właściciel



AUTO CBITRA1-GARAGE „STAR"
W fi Kraków XII) Leieweia 3 Telefon 11500.

znany z cen bardzo umiarkowanych. Warsztaty reperacyjne. Niklownia, naprawa pneumatyków. 
Przybory. Poleca samochody LAURIN & KLEMENT i motory stacyjne BRONS, niedoścignione, 

dobroci i ekonomii.

Pociąg wywrócony przez tornado.
Oklohama. (B. kor.) Tornado nawie­

dził wczoraj okolice Oklohamy. Z Lugart do­
noszą, że tornado zrzucił z szyn pociąg 
kolejowy, przyczem wiele osób zginęło 
lub odniosło rany.

Z TEATRU
Topiel, dramat w 3. aktach St. Przybyszewskiego ■

Orzech nie łatwy do zgryzienia. Jest dramat, 
jest i Przybyszewski, ale coś się w tem króle­
stwie popsuło. Jest w tej najnowszej sztuce au­
tora „Gości" jakiś brak, który sprawia, że wra­
żenie dalekiem jest od tego, jakie się przeży­
wało słuchając „Dla szczęścia" lub nawet „Zło­
te runo". Tylko, że trudno w pierwszej chwili 
uchwycić istotę tego braku, trudno go określić. 
Może jednak analiza treści naprowadzi nas na 
właściwy ślad.

W domu państwa Drzewnickich imieniny. 
Ochoczo i wesoło bawią się licznie zgromadzeni 
biesiadnicy. Tylko solenizantka, siostrzenica go­
spodarzy domu, młoda, urocza panna Ludmiła 
nie bierze udziału w ogólnej wesołości. Zbu­
rzony spokój jej młodego, dziewiczego serca; 
jak cień złowrogi snuje się za nią ten, który 
wzburzył jej krew i oszołomił zmysły. Czuje 
dziewczyna, że moc jakaś nieodparta popycha 
ją w wyciągnięte ku niej ramiona; z zapartym 
tchem, w takt bolesnego falowania dziewicznych 
piersi słucha jego odurzających zaklęć i przy­
siąg. Rwą się i wirują jakieś nienazwane myśli, 
łka chwilami ból i rozpacz ginącej swobody, trze­
pocą skrzydła lęku i zrywa się boleśnie żrąca, 
wiecznie młoda żądza szczęścia i miłości. Przy­
szła ta miłość, lecz czemuż szczęścia nie daje? 
Czemu w duszy zmagają się jakieś moce, skąd 
ta nieznana dotąd walka, gdzie przyczyna, że 
odwracają się od niej teraz właśnie kochane i 
kochające oczy tej, która w jednej osobie była 
dla niej matką i siostrą? Dokąd się zwrócić, 
gdzie szukać rady i pomocy? Zostaje on jeden; 
wymownem słowem, przepojonem niewolącą si­
łą rozszalałych zmysłów zburzy w niej wiarę 
i ufność, jaką dotąd pokładała w swych opie­
kunach i skusi mirażem szczęsnej swobody. Lud­
miła już wie — kocha, więc pójdzie za nim, 
a że w domu wyczuwa nieprzyjazną dla swych 
zamiarów atmosferę, więc pójdzie najpierw do 
niego. Poszła i pewnego dnia została jego żo­
ną. Teraz on, pewny swego, uda się do Drzew­
nickich, by prosić o rękę Ludmiły. Nie czeka 
nawet wyniku pojedynku, jaki ma odbyć z mło­
dym hr. Jelskim, krewnym Drzewnickich, czło­
wiekiem upośledzonym fizycznie i grającym dzię­
ki zewnętrznym warunkom rolę pół-idioty. On, 
Robert Skalski, do niedawna kochanek pani 
Drzewnickiej, którą wyssał i rzucił jak szmatę, 
on mocny człowiek, wolny od wszystkich prze­
sądów i skrupułów nie może paść z ręki pół- 
kretyna, który choć widzi wszystko, co się dzie­
je, nie ma odrobiny woli, by czemukolwiek za- 
pobiedz.

Kiedy przybył do Drzewnickich, zastał w pra­
cowni uczonego zebraną całą rodzinę. Chwilę 
przedtem starała się pani domu, powiadomiona 
o stosunku Ludmiły i Skalskiego, wpłynąć na 
siostrzenicę, by nie rzucała się dobrowolnie w 
otchłań zaguby. Ostrzegała ją przed topielą, nad 
której brzegiem się znajduje, nie wiedząc, że jej 
Ludmiła stała się już ofiarą tej topieli, z której 

nie ma wyjścia. Ale ostrzegając, nie zdobyła się 
na wyznanie swej hańby, nie zdobyła się na uży­
cie jedynego środka, który mógł dziewczynie o- 
tworzyć oczy, nie zdobyła się na to nawet w 
chwili, gdy Skalski w jej obecności przysiągł, 
że żadnej kobiety dotąd nie kochał. A nie zdo­
była się na to dlatego, że musiałaby to samo 
wyznanie uczynić najpierw przed mężem, któ­
ry choć bolał i cierpiał nad tem, że stracił mi­
łość żony, był za dumny i za wstydliwy, by 
żebrać miłości, a przytem za ślepy, by dojrzeć, 
co się dzieje za jego plecyma. Zresztą- on zna­
lazł pociechę; w jego pracowni, pochylona nad 
jego rękopisami, Ludka przedzierżgnęła się z 
dziecka w kobietę. Z tą chwilą Drzewnicki prze­
niósł na nią stvą dawną miłość do żony i strzegł 
zazdrośnie tej swojej tajemnicy, której nie od­
gadła Ludka, lecz którą przejrzała pani Drzew- 
nicka, szukająca wówczas rozkoszy w ramio­
nach Skalskiego. Więc gdy ten ostatni zwrócił 
się z prośbą o rękę Ludmiły, Drzewnicki za­
drżał. Ale przekonawszy się, że Ludka kocha 
Skalskiego, nie sprzeciwia się jej Woli. Teraz 
dziewczyna nic już nie rozumie. Czuje, że o- 
sacza ją, że ją już osaczyło jakieś nieszczęście, 
lecz nie widzi, skąd ono przychodzi i jakie jego 
miano. I oto bliską jest chwila, w której ma 
przejrzeć; pani Drzewnicka wyznała mężowi 
swą hańbę, rzucając mu w zamian w twarz jego 
tajemnicę; to ich godzi i pogodzi zapewne na 
resztę życia. Teraz trzeba ratować Ludkę. Za- 
późno. Na słowa Drzewnickiego: prędzej tru­
pem padnę, niż ty zostaniesz żoną Skalskiego, 
Ludka odpowiada: od wczoraj jestem jego żo­
ną.

Pojechała ze Skalskim do Londynu, tam wzię­
li ślub, tam Skalski otrzymał cały jej posag 
i stamtąd udali się do Paryża, gdzie, jak się 
okazało, Skalski miał kochankę w osobie panny 
Aimee d’Issy, utrzymywanej obecnie przez prze­
żytego markiza du Chatreux. Teraz spadła z 
jego twarzy maska, a z oczu Ludmiły łuska. 
Przejrzała, a mając zamkniętą drogę do domu 
wujostwa, gdyż troskliwy małżonek pospieszył 
teraz z ^odsłonięciem domowej tajemnicy j nie czu- 
jąc dość sił do tańczenia kankana nad topielą, 
ginie samobójczą śmiercią. Tam w zaświatach 
połączy się zapewne z hr. Jelskim, który padł 
z ręki pięknego Roberta.

Tak się przedstawia treść Topieli.
Nie kusząc się na razie o szczegółowy roz­

biór psychologii stworzonych postaci i ich czy­
nów, przyznając, że w ramach dyspozycyi au­
tora zarówno figura Skalskiego jak i tragiczny 
los Ludmiły mają dostateczne uzasadnienie, na­
leży dotknąć dwóch szczegółów. Po pierwsze 
to fakt, że wcześniejsze wyznanie ze strony pani 
Drzewnickiej mogło było zażegnać katastrofę. 
Moment ten nie jest bez znaczenia, odbiera bo­
wiem dramatowi znamię konieczności; zaś druga 
wątpliwość, to zachowanie się Drzewnickich od 
chwili, w której usłyszeli wyznanie Ludmiły. Co 
skłoniło ich właściwie do zaniechania tego, co 
stało się prawie niezłomnem postanowieniem ? 
Dlaczego nie ostrzegli Ludmiły, z kim się wią- 
że i to bez względu na rezultat tego czynu? 
Czy pojednane dusze państwa Drzewnickich sta­
ły się znów dumne i wstydliwe? Wszak się 
przekonali, jakie owoce wydały te zalety! 1 je­
szcze jedno. Trzeci akt pokazuje, że Skalski, 
to zwykły hochsztapler, kandydat na Pochronia, 
przeciętny cham. Czy nie zapóźno spostrzegła 
to sama Ludmiła, czy wyczuwając nieszczerość 
tego człowieka, wiedząc, o pogardzie, jaką ży­
wił dla niego Drzewnicki, nie mogła choćby z 
samej ciekawości zapytać o przeszłość tego czło­

wieka? Oto są wątpliwości, które się nasuwają 
już przy analizie pierwszego wrażenia. Że było 
ono nieprzeciętne, że obfitowało w momenty na­
prawdę groźne, to sprawiła obok talentu autora 
w dużej mierze gra artystów.

Zarówno pani Siemaszkowa jak i pan So­
snowski stworzyli kreacye, drgające bólem, 
miotane zmiennemi uczuciami ludzi w istocie 
swej słabych, przepełnionych obawą przed od- 

, powiedzialnością za swe czyny. To samo można 
powiedzieć o p. Weychercie, który trudną 
do uzmysłowienia dwulicowość odtworzył z ca­
łą finezyą i subtelnością. R e n a r d ó wn a złożyła 
dowód dużej inteligencyi i przekonała, że nie 
obce jej głębsze ujęcie roli; w trzecim akcie 
zamało podkreśliła jednak ten olbrzymi prze­
łom, jaki musiał się w niej szybko dokonać. 
Sposób reagowania, postawa, ruchy i wyraz twa­
rzy nie zdradzały dostatecznie powziętego po­
stanowienia. Szczęśliwe w tym kierunku mo­
menty miała w dyalogu z markizem du Chat- 
reux, natomiast w ostatniej rozmowie ze Skal­
skim można było przypuszczać, że przechyli się 
raczej na stronę tych, co się na topieli utrzy­
mują. Doskonałe epizody stworzyli p. Bończa 
w roli markiza, p. Zarzycka jako panna Ai­
mee d’Issy, tudzież pp. Stanisławski i 
Brandt. Na osobną wzmiankę zasługuje p. Ju­
nosza. Postać hr. Jelskiego stała się dzięki je­
go interpretacyi najciekawszą figurą w dramacie; 
pomijając, świetną charakteryzacyę i mimikę, 
podkreślić należy tę dyskretną inteligencyę, któ­
ra pozwoliła artyście stworzyć indywiduum tak 
jednolite, że się co do charakteru tej postaci 
nie miało ani chwili wątpliwości. Stał przed nami 
żywy i cały człowiek, mimo, że zgodnie z za­
łożeniem autora, hr. Jelski należy do tych, któ­
rych odgadnąć jest zazwyczaj najtrudniej, kro- 
rzy odgadywanymi być nie chcą. I to pierw­
sza kreacya w tym sezonie, wzbogacająca na­
prawdę repertuar p. Junoszy. Innej nie miał spo­
sobności stworzyć.

F. Batyżowiecki.

KRONIKA.
Kraków, dnia 29 kwietnia.

W sprawie restrykcyi kredytu. Na skutek me- 
moryałów krakowskiej i lwowskiej Izb handlo­
wych i przemysłowych, komisya bankowa Koła 
polskiego zaprosiła prezydentów tychże na po­
siedzenie, jakie odbiło się we wtorek, d. 23. bm. 
W posiedzeniu tem pod przewodnictwem posła 
Kozłowskiego, prócz prezydentów Izb handlo­
wych i przemysłowych, brał udział prezes Koła 
polskiego Dr. Leo i minister dla Galicyi Długosz. 
Prezydent krak. Izby handlowej i przemysłowej 
p. Dattner przedstawił ekonomiczny rozwój Ga­
licyi, rujnujący wpływ restrykcyi kredytów i po­
trzebę jak najrychlejszego usunięcia zła.

W uznaniu trafności wywodów, postanowiono 
wysłać na miejscu wybraną deputacyę, pod prze­
wodnictwem ministra dla Galicyi Długosza do 
Gubernatora Banku Austro-węgierskiego, celem 
przedstawienia sprawy.

Z powodu tego, że z końcem ubiegłego ty­
godnia odbywały się w Budapeszcie ważne po­
siedzenia bankowe, deputacya dopiero z począt­
kiem tego tygodnia uda się do gubernatora Ban­
ku austro-węgierskiego.

W sprawie taryf węglowych, akcyi, podjętej 
przez krak. Izbę handlową i przemysłową wspólnie 
z Wydziałem krajowym, toczą się obecnie per- 
traktacye z ministerstwem kolejowem przy współ-

PANIE i PANOWIE!
dajcie czyścić i farbować garderobę do jedynej
W KRAKOWIE prawdziwej chemicznej

PRALNI i ART. FARBIARNI

Telefon Nr. 1471. Telefon Nr. 1471.
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Czeskich |as Oszczędności - fILffl U KRUKOWIE-CESKYCH SPORITELEH 

wchód od ulicy św. Jana L. 1.
Wikłacłki oszczędności około kor. 115,000.000.

Przekazy, akredytywy, inkasa na wszystkie miejsca krajowe, zagraniczne i zamorskie. 
Kupno f sprzedaż obcych walut, monet i wszelkich papierów wartościowych, f

Wadya i kaucye.
Wkładki na książeczki i rachunki bie­
żące oprocentowuje do 4 i pół procent.

Najtańsze przekazywanie pieniędzy do 
Ameryki przez własne banki.

Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.

Kasa i kantor wymiany 
otwarte są przez całydzień 

od 8 rano do 7wieczór bez przerwy 
Rynek L. 42, a róg św. Jana L. 1. 

Wszelkie transakcye bankowe 
w ramach statutu.

udziale ministerstwa dla Galicy i i jest uzasadniona 
nadzieją, źe przedstawione postulaty zostaną w prze­
ważnej części uwzględnione.

Rada miasta Krakowa. Dziś o godz. 5 po południu 
odbędzie się w sali Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń 
posiedzenie krakowskiej Rady miejskiej z następu­
jącym porządkiem dziennym: wybór członka do 
Rady nadzorczej kolei kocmyrzowskiej, wybór człon­
ka Rady szkolnej okręgowej miejscowej; wybór 12 
członków wielkiego wydziału Kasy Oszczędności 
na okres 3 lat i jednego członka na 1 rok; sprawa 
zorganizowania 4-klasowej szkoły mieszanej na 
Grzegórzkach jako 4-klasowej męskiej i żeńskiej, 
zorganizowanie dotychczasowej 2-klasowej szkoły 
ludowej mieszanej w Ludwinowie jako 4-klasowej 
męskiej i żeńskiej, oraz sprawa regulacyi ulic.

Zakupno części Woli Justowskiaj. W'sobotę dnia 
27 bm. odbyło się posiedzenie zjednoczonych sekcyi
I. i U. i komisyi gruntowej krakowskiej Rady miej­
skiej. Przedmiotem kilkugodzinnych obrad i żywej 
dyskusyi było zakupno części Woli Justowskiej. 
O ile nas słuchy dochodzą spadkobiercy Ks. Czar­
toryskich łaskawie gotowi są sprzedać część Woli 
Justowskiej za drogie pieniądze naszej gminie.

Poza tem dowiadujemy się z dobrze poinformo­
wanego źródła, że kupno tej części Woli Justowskiej 
oferowano też zarządowi dóbr Arcyksięcia Stefana 
w Żywcu i zarząd ten ofiarował 400.000 koron.

Z Izby lekarskiej. Do Izby lekarskiej zachodnio- 
galicyjskiej wybrani zostali Drowie: Bednarski z Al­
werni, Dietzius z Jarosławia, Jabłoński z Rzeszowa, 
Łowczowski z Wojnicza, Łodziński z Myślenic, 
Płochocki z Nowego Sącza, Zaleski z Sanoka, oraz 
Ciechanowski, Damski, Schoengut i Stahr (zastęp­
cami Murczyński, Wachtel Z sen., Weinsberg i 
Żydłowicz) z Krakowa. Konstytuujące zebranie Izby, 
które dokona wyboru prezydenta i wydziału, odbę- 
dzie się dnia 4 maja b, r.

Wpisy do kolonii wakacyjnej pracownic rozpo­
czynają się z dniem dzisiejszym. Zgłaszać się mogą 
pracownice zatrudnione w zakładach konfekcyi 
damskiej, magazynach mód, fabrykach tutek, skle­
pach, drukarniach, introligatorniach, fabryce cygar, 
oraz wszelkich innych zakładach przemysłowych i 
handlowych w Krakowie i Podgórzu. Pierwsza 
party a kolonistek wyjedzie na wieś już 15. maja. 
Wpisy przyjmuje p. prof Lewkowiczowa (ul. 
Krowoderska L. 21 I. piętro) codziennie prócz 
niedziel od godz. 1 do 2 po południu i od godz
8 do 9 wieczorem,a p. Ruszczyńska (ul. Garn­
carska L. 1, parter) w niedzielę od godz. 3 do
9 po południu. Pod powyższymi adresami nadsyłać 
można także łaskawe datki na rzecz tegorocznej 
kolonii wakacyjnej dla pracownic.

Losowanie obligacyi m. Krakowa W środę o 
godz. 11 rano odbędzie się w sali konferencyjnej 
magistratu VI. losowanie 4% obligacyi gminy m. 
Krakowa podzielonych na 5 seryi w nominalnej 
wartości 23,600.000 K. Według planu amortyzacyj­
nego wylosowane zostaną; dla seryi A. sztuk obli­
gacyi 12 po 200 K; dla seryi B. sztuk obligacyi 
5 po 1000 K; dla seryi C. sztuk obligacyi 8 po 
2000 K; dla seryi D. sztuk obligacyi 2 po 5000 K; 
dla seryi E. sztuk obligacyi 2 po K 10.0000.

Wieczór /najmłodszych/. Dnia 22. maja b. r. 
odbędzie się w sali Saskiej na rzecz ubogich uczniów 
szkół średnich, wieczór, poświęcony twórczości naj­
młodszych poetów i kompozytorów polskich. Na 
program tego interesującego wieczoru złożą się: 
poezye Ś. p. Janusza Bednarskiego, Przegrodzkiego, 
Sadowskiego i Malawskiego, kompozycye Bieńkow­
skiego, Frista i Stachowicza, tudzież poemat dram. 
Wiktora Brummera p. t. >Taniec Salomy>, który 
wykonany zostanie siłami szkoły dramatycznej K. 
Gabryelskiego Bliższe szczegóły w afiszach.

Blizkie rozwiązanie kartelu naftowego. W ostat­
nich dniach odbyły się liczne konferencye rafineryi 
naftowych, mające na celu przedłużenie, ewentualnie 
odnowienie wypowiedzianego na 30. kwietnia 
b. r. kartelu naftowego. Ponieważ konferencye te 
nie dały żadnych pozytywnych rezultatów, jest 
rzeczą pewną, że na plenarnem posiedzeniu rafine­
ryi 29. b. m. kartel zostanie rozwiązany. Jedno­
cześnie w miarodajnych kołach przemysłowych uwa­
żają prowizoryczne przedłużenie kartelu za niemo- 
żebne, gdyż niektóre rafinerye ostatnimi dniami 
ofiarowały już swój produkt na maj poza kartelem.

Festiwal muzyki polskiej.
(25 i 26 kwietnia).

Pozostajemy pod silnem wrażeniem muzycznych 
godów, urządzonych ku czci współczesnej muzyki 
polskiej. Już sama zapowiedź koncertów wiedeńskiej 
orkiestry symfonicznej, mającej pod batutą dyr. G. 
Fitelberga wykonać utwory owej okrzyczanej 
-Młodej Polski/, podziałała elektryzująco na mu­
zyczne koła Krakowa. W dniu koncertu entuzyazm 
doszedł do zenity napięcia: tłumy wypełniły szczel­
nie salę i to w porze najmniej dla powodzenia ko­
rzystnej, gdyż po zamknięciu sezonu muzycznego, 
przybyły tam częścią wiedzione ciekawością, lub 
spragnione i żądne wrażeń, by ostatecznie wynieść 
poczucie przełomowej chwili i świadomość jej zna­
czenia. Nie ulega wątpliwości, że z tym dniem sto= 
sunek nasz do współczesnej muzyki polskiej wszedł 
na zupełnie nowe tory.

Pierwszy wieczór objął kompozycye Różyckiego, 
Karłowicza i Fitelberga, drugi poświęcono w cało­
ści twórczości K. Szymanowskiego. Znany z wyko­
nania Towarzystwa Muzycznego poemat Karłowi­
cza : Stanisław i Anna Oświęcimowie zjawił się 
w świetnej interpelacyi Konzert- Vereinu jakby 
w innej szacie i wywarł tak silne wrażenie, że 
przytłoczył niemal spiżową potęgą duchowego wy­
razu resztę programu. Wykonanie, wnikające intui­
cyjnie w intencye kompozytora, odsłoniło wyłania­
jące się z nieprzepartą mocą głębie wewnętrznego 
piękna i umożliwiło ostateczne skrystalizowanie są= 
du o tem niepospolitem dziele Karłowicza. Zdumie­
niem przejmują enuncyacye, uznające w Karłowiczu 
tylko epigonizm wagnerowski i odmawiające mu 
osobistej nuty; zdania podobne są tem szkodliwsze, 
że nie poparte żadnym pozytywnym argumentem, 
stają się z czasem własnością ogółu, który przej­
muje je bezkrytycznie i bez zdolności kontroli. 
Rzecz jasna, że Karłowicz przyswoił sobie czysto 
formalne środki wagnerowskiej techniki, lecz tem 
samem nie wyrzekł się indywidualnej nuty, tak 
jawnie i niedwuznacznie przemawiającej z każdego 
taktu jego muzyki.

Imponujące opanowanie aparatu orkiestralnego 
i doprowadzona do ostatniego wyrazu mistrzowstwa 
łatwoćć operowania barwami instrumeutalnemi — 
to zalety uznane u Różyckiego. Pełna pogody i 
słodyczy Mona Li\a (fragment z muzyki do 
dwuaktowego poematu Cezarego Jellenty p. t. /Me­
duza®), oparta na temacie łatwo do ucha wspada= 
jącym, wywarła silniejsze wrażenie, aniżeli o wiele 
głębszy Bolesław Śmiały, uderzający podniosłą 
powagą wyrazu i bezpośredniością inwencyi. W ob­
ramowaniu dzieł Różyckiego i Karłowicza usłysze­
liśmy kompozycyę samego dyrygenta: ^Pieśń o so- 
kole<, świadczącą o nadzwyczajnym zmyśle kolory­
stycznym autora i wszechwładnem panowaniu nad 
instrumentacyą, lecz pozbawioną szczerości i tchnie­
nia twórczej siły; nie dziwna, że utwór ten spotkał 
się z niezbyt gorącem przyjęciem. Natomiast sztuka 
odtwórcza p. Fitelberga porywa i' fascynuje: nada­
jąc orkiestralnemu zespołowi, który nagina się do 
każdego odruchu jego woli, plastyczną giętkość i ruch­
liwość, wydobywając nadzwyczajne efekty brzmie­
nia, doprowadzone do idealnej czystości, wyciska 
p. Fitelberg na wykonywanej kompozycyi takie 
piętno subjektywne, że staje się jakby współtwórcą. 
I jeśli utwory Szymanowskiego przemówiły do 

< ogółu słuchaczów, to niemała w tem zasługa dyry­
genta : trudno wyobrazić sobie idealniejszego inter­
pretatora.

Ewolucya artystyczna Szymanowskiego postę­
puje z migawkową szybkością: Do niedawna niemal 
wyłącznie /talent fortepianowy*,  ukazał się nam na 
ostatnim koncercie jako pierwszorzędny symfonik 
współczesny, którego sztuka zdaje się organicznie 
wyrastać z orkiestry i jej techniki. O ile jeszcze 
w /Uwerturze*  op. 12. znać nieekonomiczne szafo­
wanie środkami orkirstralnymi ze szkodą przejrzy­
stości i plastyki szczegółów, przytłoczonych nad­
miarem linii polifonicznych, to w Symfonii B. 
dur, która stanowiła punkt kulminacyjny festivalu, 
uderza nadzwyczajna koncentracya myśli, logika 
i jędrność przy olśniewającym przepychu kontra- 
punktycznych splotów; gdy w pięcio-tematewej 
fudze Szymanowski gromadzi z zapierającą oddech 

brawurą techniczne trudności, lecz bez myśli osza 
łamiania słuchacza, to chaos dźwiękowy, urastający 
do najwyższego napięcia dynamicznego, przestający 
wprost działać jako muzyka, staje się jakąś kos 
miczną harmonią, przytłaczającą słuchacza ogromem 
potęgi i grozy. Lecz przytem rzecz zastanawiająca: 
perspektywa polifoniczna nietylko nie zaciera się, 
ale występuje z dziwną wyrazistością i plastyką; 
to tylko następstwo mistrzowskiego traktowania 
orkiestry i wniknięcia w sferę kolorytu dźwięko­
wego.

Umieszczone wśród utworów symfonicznych 
Szymanowskiego, odśpiewane z niezwykłą inte- 

ligencyą i wdziękiem przez siostrę kompozytora, 
roztoczyły swoim subtelnym liryzmem tyle czaru, 
że słuchało ich się z zachwytem i poddawało sug- 
gestywnej sile ich duchowego piękna. .- zkoda tylko, 
że kompozytor, powodowany błędnie pojętymi 
względami, pozwolił na odśpiewanie ich w przekła­
dzie, zamiast w oryginale, pełnym nieuchwytnego 
pyłku lirycznego, niemożliwego do oddania w naj= 
idealniejszem nawet tłumaczeniu.

Wrażenie festivalu pozostanie trwałem wspo­
mnieniem. Wdzięczność dla inicyatora tych uroczy­
stych wieczorów p. Teofila Trzcińskiego, powinna 
być dalszym bon cem do podjęcia podobnych za­
dań, ktTre muzyce polskiej oddadzą niespożyte 
zasługi.

Ze sportu.
Rozegrany wczoraj match był debiutem tych 

drużyn w sezonie wiosennym. „Wisła“ wystąpiła 
w zupełnie zmienionym składzie, który jednak 
okazał się słabszym od tego, jakim rozporządza­
ła w sezonie poprzednim. Trudno wprawdzie o- 
sądzić z wczorajszego występu „Wisły" wartość 
tej drużyny, gdyż miała ona za słabego prze­
ciwnika. Jednak stwierdzić można, że na ogół 
poziom jej się obniżył. Jedynie bramkarz i bar­
dzo dobry lewy obrońca spełniali należycie swe 
zadanie. Z napadu wyróżniał się środkowy, naj­
gorzej grała pomoc, która prawie nigdy nie by­
ła na swem miejscu. Jak już jednak zaznaczyli­
śmy, należycie będzie można ocenić drużynę 
„Wisły" dopiero w spotkaniu z poważnym prze­
ciwnikiem.

Z. K. S. „Makkabi" prócz wolnej obrony i le­
wego pomocnika okazał w reszcie składu wielkie 
braki.

Przebieg gry, prowadzonej w ostrem tempie 
był bezplanowy i chaotyczny. „Wisła" atakuje 
prawie nieustannie i do pauzy uzyskuje 3 bra­
mki; z tych jedna z Klasycznego offsidu.

Po pauzie obraz tensam, co w pierwszej poło­
wie. „Wisła“ przeważnie pod bramką „niebie­
skich", nieliczne ataki „Makkabi" powstrzymuje 
z łatwością p. Bujak. Wisła zdobywa jeszcze 
3 bramki, a „Makkabi" jedną; ostateczny wynik 
6:1 na korzyść pierwszych.

Sędzią był p. Weissenchof.
Zawody odbyły się na błoniach w miejscu nie­

odpowiednio urządzonem, a zupełnem zlekcewa­
żeniem publiczności, przybyłej na match, było 
nieoznaczenie wymiarów boiska. Publiczności ze- 

' brało się niewiele.

K. S. „Polonia" — S. K. „Borussia" 3:0 (0:0)
Match ten, rozegrany w „Parku gier" zgro­

madził nieliczną publiczność, która ze znudze­
niem przypatrywała się od początku do końca 
bez tempa prowadzonej grze. Do pauzy , utrzy­
mał się wynik 0:0. Po pauzie zdobywają goście 
3 bramki, z tych jedną przy pomocy prawego 
backa „Polonii".

Drużyna biało-czarnych okazała lepsze zgra­
nie od „Polonii", u której grał dobrze tylko 
lewy obrońca. Natomiast bramkarz dał wzór, 
jak nienaleźy grać w bramce.

Sędzią był p. Ja chęć.

Uiosna 
1912.

Raglany, Kostyumy, Płaszcze 

jedwabne, etaminowe, czarne 

okrycia, Kostyumy na jedwabiu 

od K. 30
-TT?--. — poleca nowo otwarty ... t . .. —>

Riagazyn gotowej konfekcyi damskiej pod firmą

HU BONHEUR DES DHHES
KRAKÓW, ul Floriańska 1. 10.



GONIEC PO NIE DZIAŁKOWY

Poprzez prawdę i pogłoski.
Wiedeń, 27 kwietnia.

Szumna zapowiedź o blizkich rokowaniach rządu 
ze stronnictwami w sprawie utworzenia stałej więk­
szości parlamentarnej nie sprawdziła się dotychczas. 
Mnożą się natomiast oznaki, z których wyciągnąć 
należy-wniosek, że drogi rządu i stronnictw 
mają kierunek rozbieżny.

Mówi to jasno uchwała piątkowa Izby posel­
skiej w sprawie pomocników kancelaryjnych i 
oficyantów, która zapadła mimo kategorycznego 
sprzeciwu rządu, wskazują to zajści; w poszczegól­
nych komisyach.

Punkt ciężkości sytuacyi parlamen­
tarnej przeniesiony bowiem został do 
komisyi. Te ostatnie muszą obecnie w całym 
pośpiechu przysposobić materyał dla obrad pełnej 
Izby. Muszą, a nie chcą — i to najlepiej charakte­
ryzuje sytuacyę.

Pominąwszy już obstrukcyę posłów dalmatyń- 
skich, która w rzeczywistości nie przedstawia się 
zbyt groźnie i mogłaby być łatwo usuniętą, naj­
większym kłopotem dla rządu jest konsekwentne 
postępowanie opozycyi, zarówno jawnej jak i skrytej.

Wyraźna, zdeklarowana obstrukcyą jest o wiele 
milszą rządowi. Bo z jawną obstrukcyą, jako 
z wielką katastrofą myśl szybko się pogodzi, a roz= 
strzygnięcie raźno następuje. Opozycya zaś prze­
wlekła — to jakby chroniczne niedomaganie, z któ- 
rem rząd się boryka, które rząd często zmoże, lecz 
które się znowu zgłosi w chwili najmniej pożąda­
nej. To niedomaganie zdradzają dzisiaj wszystkie 
najważniejsze komisye. Najważniejsze w tem zna­
czeniu, że od rezultatu ich pracy zawisł dalszy 
przebieg obecnej sesyi. Jeśli ich praca pójdzie do­
tychczasowym trybem, to z pewnością brąknie wnet 
materyału dla obrad pełnej Izby.

Z tą ewentualnością, zdaje się, że i rząd się li­
czy, skoro w najbliższych dniach ma 
przedstawić Izbie prowizoryum budże­
towe, sięgające aż po koniec bieżącego 
roku, jeśli się to sprawdzi, to w takim razie jas- 
nem będzie, że i rząd przyszedł do przekonania, że 
w tej beznadziejnej sytuacyi najlepiej kierować się 
zasadą: Ratuj wc^asu, co jesącęe uratować mo- 
Ąna. Rząd miałby uchwalone przez Izbę prowizo­
ryum budżetowe, Izba miałaby zadowolenie, że 
spełniła najprymitywniejszy obowiązek ciała prawo­
dawczego, a ludność... nadzieję lepszej przyszłości. 
W ten sposób i wilk byłby syty i owca cała. Ta 
ewentualność byłaby bardzo smutną, lecz — kto 
wie — czy nie jest najprawdopodobniejszą.

Te nienormalne warunki stworzyły wdzięczne 
podłoże dla pogłosek o blizkiej rekon- 
strukcyi gabinetu. Przypadek zrządził, źe 
czterej ministrowie rozchorowali się prawie równo­
cześnie. Trudno orzec, o ile choroba tego czy owe­
go ministra ma charakter poważniejszy. Z szybko­

Z TYGODNIA
Właściwie to w ostatnim tygodniu nie stało się 

w Krakowie nic epokowego ani zbyt efektownego 
i to ani na naszą korzyść, ani w dziedzinie katastrof. 
Ze względu na tą drugą ewentualność, miniony 
tydzień możemy zaliczyć do bardzo szczęśliwych, 
bo ani na kanale galicyjskim żaden okręt nie zde­
rzył się jeszcze z górą lodową, ani też nie zamani­
festował się jeszcze udział demokratów w zarządzie 
miasta.

Natomiast, choć kronika pism codziennych była 
w ostatnich czasach tak sucha, jak w okresie po­
jawiania się wężów morskich i cieląt z dwoma ogo= 
nami, to jednak pod względem epizodycznym jest 
parę momentów godnych zarejestrowania Przede­
wszystkiem trzeba stwierdzić, że z teatru krakowskie­
go nikt nie odchodzi — naturalnie w dalszym cią­
gu, — oraz że do tego teatru p. Solski nie zwer­
bował jeszcze nowych sił, wybitnych i nie wybitnych. 
A dalej należy zapisać, że nieprawdą jest, jakoby 
p. Solski miał grać rolę Amelii na przedstawieniu 
»Mazepy< podczas kongresu esperantystów, a nato­
miast wiarygodną ma być informacya, pochodząca 
z komisyi teatralnej, źe p. Solski stara się o obję­
cie dyrekcyi nowo powstającego teatru w... Tarno­
wie. Jeśli jeszcze dodamy, że apasze paryscy do­
tychczas nikogo jeszcze nie zastrzelili u nas, to 
nasza kronika może być aa tem wyczerpana.*

W braku senzacyi w ostatnich czasach, opinia 
ogółu z konieczności zwracała się do sztuki i roz= 
prawiała nad pojawić się mającym u nas •Pocho­
dem*.

•Pochód*  zjawi się w Krakowie po zamknięciu 
wystawy »Sztuki«, owej wystawy, która stała się 
tak głośną, zarówno przez bezwględną surowość 
komisyi rozpoznawczej, jak i przez ultraklerykalizm 
w dobieraniu dzieł na wystawę. Wiecie wszyscy 
o tem, jak pod ciosami jurorów przed otwarciem 
wystawy padały szeregi obrazów, jak padały naz­
wiska znanych artystów, jak nie dopuszczono do 
wystawy szeregu malarzy; ale nie wszyscy wiecie, 
że przy ocenianiu obrazów silnie baczono na to, 
aby wystawie nadać charakter wystawy dla pen- 
syonarek, że pierwszem pytaniem, stawianem przed 

ści, z jaką dzienniki półoficyalne pospieszyły' za 
przeczyć pogłoskom obiegającym o stanie zdrowia 
ministrów, możnaby raczej nabrać przekonania, że 
ta lekka niedyspozycya może być w rzeczywistości 
poważną chorobą.

Lecz nie o to chodzi. Faktem jest, że to przy­
padkowe równoczesne rozchorowanie się kilku mi­
nistrów skrzętnie wykorzystano dla rozpuszczenia 
pogłosek o blizkiej rekonstrukcyi gabinetu. Fotel 
ministeryalny budził zawsze wiele apetytów, cóż 
dopiero fotel Świecący nieobecnością swego wła­
ściciela! Chętni do objęcia spadku zgłaszają swe 
kandydatury, a szczęśliwy zbieg okoliczności spra­
wia, że ogół zapomina, że nie chodzi o 
obsadzenie wakującego w gabinecie 
fotelu, lecz o »robienie< przesilenia.

Tym razem w kombinacyę wciągnięto także 
ewentualność ustąpienia obecnego ministra skarbu. 
Pogłoskę tą należy z obowiązku dziennikarskiego 
zaregestrować, bo teka skarbu jest obecnie w ręku 
polskim, a i następcą byłby zapewne Polak, skoro 
tekę skarbu zaliczają ogólnie do t. zw. stanu posia­
dania polskiego. Lecz, notując tę pogłoskę, pod­
kreślić należy z naciskiem, źe pan mi­
nister Zaleskidotąd nikomu nie zwie­
rzył się z zamiarem dyniisyi i mimo 
niedyspozycyi sprawy urzędowe pilnie 
załatwia.

_______  “ ag- ~

Jta pemostenesy.
„Obywatele, sam siebie chcę skarżyć, 
Gdyż próżno czekam na skargę publi­

czną".
Demonstenes. Akt II. str. 69.

Umieszczając na tem miejscu przed tygod­
niem uwagi o przesileniu w teatrze krakowskim, 
nie przypuszczałem, że będę zmuszony raz jesz­
cze zabrać glos w tejsamej sprawie. Sądziłem, 
że prasa zgodnie z przyjętym od dłuższego cza­
su systemem, pominie rzecz całą wymownem 
milczeniem w myśl znanego przysłowia: qui 
tacet, consentire videtur.

Istotnie, prasa krakowska pozostała wierną 
swej zasadzie. Natomiast zupełnie niespodziewa­
nie padł strzał z innej strony. W 113 numerze 
Kuryera Warszawskiego ukazał się artykuł p. 
Tadeusza Konczyńskiego pod znamiennym 
tytułem: Przesilenie teatralne (Kraków
Lwów — Warszawa).

Po przeczytaniu tej „Konopizującej filipiki" 
spostrzegłem ze zdumieniem, że wbrew usiłowa­
niom nie zdołałem dotąd uchwycić zasadniczego 
i indywidualnego tonu wytwórczości autora 
„Straceńców", co więcej, przekonałem się po nie- 
wczasie, że rozpatrując sztuki p. Konczyńskiego 
ze stanowiska wyłącznie estetycznego, pomija­
łem (z natury rzeczy) dziedzinę zagadnienia, w 

każdem rozpoznawanem dziełem było: czy to nie 
jest pornografia?, choćby obraz przedstawiał pejzaż 
lub martwą naturę, źe nawet już po otwarciu wy­
stawy usunięto z niej jeden obraz, jako nie przyz­
woity. A na czele cenzorów moralności stał — 
pan prezes »Sztuki*.

Z okazyi usunięcia »Ledy« wypowiedzieliśmy na 
tem miejscu kilka uwag o niezależności w sztuce. 
Ale wówczas chodziło o nacisk pruderyi, więc o 
ustąpienie przed głupotą. Obecnie nie wiadomo, 
co grało rolę: czy kabotynizm, znajdujący w Kra­
kowie coraz podatniejszy grunt, czy też kwestya 
zależności handlowej.

Ale wróćmy do faktów.
W Kole polskiem narodowi demokraci chcieli 

poruszyć sprawę p. Stapińskiego, ale inne grupy 
polityczne Koła oświadczyły, że honoru p. Stapiń­
skiego nie potrzeba już prać. Jak to oświadczenie 
rozumieć, nie wiemy, bo polityka na terenie wie­
deńskim nie zawsze da się ująć zdrowym rozumem. 
Nie wierzycie? Oto przykład:

Były we Wiedniu wybory do Rady miejskiej; 
walczyli ze sobą chrześcijańsko-społeczni, liberali i 
socyaliści. Walka wyborcza była ostra, agitacya 
zacięta. I po wyborach każde z tych trzech stron­
nictw otrąbiło swoje zwycięstwo, i polityczna prasa 
wiedeńska wykazała, że jeśli trzy partye ze sobą 
walczą, to wszystkie trzy mogą zwyciężyć!

Takim wnioskowaniom na krakowskim gruncie 
odpowiada trafnie następujący przejaw: Ponieważ 
dzień 3-go maja jest świętem narodowem, więc dy- 
rekcya teatru krakowskiego postanowiła w dniu 
tym wystawić... >Lilie*.

No, ale do tego komentarz już nie potrzebny.
Ponieważ zdaje się, wyczerpał się już temat fa­

ktyczny, więc mówmy o pogodzie. A właśnie idzie 
maj, maj — wiosna, miesiąc słowików i miłości, 
źródło snów cudnych i pragnień szalonych. Maj — 
słowo cZarowne, coś jak raju echo, maj — wiew 
życia nowy i tęsknot wznowienie, i war złotych 
rojeń, i życia kochania.

Idzie maj, maj — życie, więc idźmy w maj, by 
żyć, i żyć i żyć!.u

S^pon. 

którego granicach można ów wspomniany toa 
odnaleźć. Pr o b I em, o który mi chodzi, t© 
wzajemny stosunek sztuki i życia, zaś 
ton, który obecnie muszę uznać za na­
czelną, ideę działalności autora ,,De­
mostenes a", to dążność do pozytywne­
go utwierdzenia tego stosunku. W mo­
mencie tym tkwi bezsprzecznie zarodek indywi­
dualności. I teraz jasnem się staje, na jakiej dro­
dze mógł p. Konczyński dojść do koncepcyi swoi­
stego Demostenesa. Stojąc na stanowisku zbież­
ności sztuki z życiem, daleki widocznie od uzna­
nia autonomii i odrębności tych dwóch dziedzia, 
postanowił działać piórem i czynem. Stąd to u- 
kochanie postaci Demostenesa, który, nie ograni­
czając się do artystycznej strony krasomówstwa, 
był w pierwszym rzędzie człowiekiem czynu. 
Że zaś żyjemy w okresie odwracania wartość^ 
więc, by równocześnie zapalić świeczkę Duchowi 
Czasu, odwrócił p. Konczyński bieg rozumowa­
nia, które można streścić w takiej formie: „Je­
śli ktoś, będąc D e m o s t e n e s e m, mógł 
być artystą, dlaczego ja, będąc arty­
stą, nie mógłbym zostać Dem o sten e~ 
s e m ?“

Tak się urodził jeden z naszych „demostene- 
sów", który, nie ograniczając się do teoryi, prze­
szedł szybko do czynów. Wietrząc czujnie, z któ­
rej strony zagraża jakieś niebezpieczeństwo*  bie­
ży mu naprzeciw z odwagą, młodzieńczym ani­
muszem i niezachwianą wiarą w zwycięstwo. 
Rzecz jasna, że w pierwszym rzędzie chodzi mu 
o moralność i zdrowie społeczeństwa; jego tro­
ska w tym kierunku obejmuje zarówno młodsze 
jak i starsze pokolenie, zarówno arystokracyę 
ducha, jak i szerokie masy inteligencyi. I dlatego 
nie powinna dziwić skala czynów naszego De­
mostenesa, boć nie z jednym Filipem ma on do 
czynienia. Dbały o fizyczny rozwój młodzieży, 
poucza ją o znaczeniu foot-ballu; przejęty gro­
dem estetycznym coraz szerszych warstw spo­
łecznych, stara się go sycić nietylko własnemi 
sztukami lecz także popieraniem kinematogra­
fu; wreszcie dotknięty boleśnie rozwojem „bru­
kowej prasy w podwawelskim grodzie" pospie­
szył ostrzedz Warszawę (!) przed skutkami te­
go groźnego i szkodliwego objawu. Sposobność 
do tego „czynu" nastręczyła sprawa obecnego 
przesilenia w teatrze krakowskim, które p. Kon­
czyński, owiany jakimś proroczym duchem, zdo­
łał rozszerzyć na Lwów, Poznań, Łódź i Wilno.

Niestety ostatni ten czyn nie przysporzy zda­
je się listka do wieńca chwały, który sobie każda 
wielkość mimowiednie przez swe czyny wije. 
Ktoś złośliwy mógłby nawet posunąć się do- 
twierdzenia, że istota tego czynu może rzucić 
niepożądane światło na wartość pozytywnego 
stosunku życia i sztuki w omawianym wypadku, 
— ja wolę oszczędzić sobie tytułu do złośliwości 
i, stojąc na stanowisku metody przyrodniczej, 
ograniczę się do stwierdzenia prawidłowości zja­
wiska. Wyjdzie to wprawdzie na korzyść nasze­
go Demostenesa, skoro się ókaże, że zajmujący 
nas „czyn" jest prostą konsekwencyą podstawo­
wego założenia, ale ten wzgląd nie zawróci mnie 
z raz obranej drogi, gdyż skłonność do altruiz­
mu jest moją przyrodzoną wadą.'

Przechodząc do meritum sprawy, pozwolę so­
bie na wstępie przypomnieć w kilku zdaniach 
treść uwag moich o przesileniu teatralnem, któ­
re stały się źródłem niniejszej dyskusyi. Stwier­
dziłem w nich na podstawie faktów po pierw­
sze, że zespół artystyczny krakow­
skiej sceny jest rozbity, po wtóre, że 
odpowiedzialność za to spada w czę­
ści na prasę, w części na komisyę teat­
ralną, a głównie na obecnego kierow­
nika naszej sceny. Do takich wniosków do­
prowadziło mnie logiczne zgrupowanie szeregu 
faktów, nie obcych nikomu, kto śledził dokład­
nie bodaj tylko ostatni sezon w naszym teatrze. 
Więc też nie wahałem się ni chwili z wypowie­
dzeniem tych wniosków, sądząc, że są one jedy­
nym w tym wypadku rezultatem. Myliłem się 
niestety! Artykuł p. Konczyńskiego przekonał 
mnie, że wynik, do którego doszedłem, warun­
kowała jedynie ciasnota mego punktu widzenia, 
że rozszerzenie horyzontu otworzy dla logiki 
tak dalekie perspektywy, iż w kręgach jej zni­
kną zupełnie poszczególne fakty, a ich miejsce 
zastąpi species aeternitatis. Na dowód posłuchaj­
my, do jakich konkluzyi doszedł nasz Demoste­
nes:

1. ) Równorzędność scen lwowskiej, krakow­
skiej i warszawskiej była dotąd regulatorem 
równowagi artystycznej w zespołach scenicznych. 
Wahania i różnice warunkowała jedynie indywi­
dualność poszczególnych dyrekcyi.

2. ) Mimo tej równorzędności, sceny lwowska 
i krakowska musiały stale walczyć z konieczno­
ścią — zdaniem autora — niemal historyczną, 

■mianowicie z „odlotem wypierzonych ptaków" 
do... Warszawy.

Dlaczego ?
Bowiem: tu za dawnych czasów rozgrywały 

się kampanie ogródkowe, tu Teatr Rozmaitości 
uzupełniał stale zespół, w miarę jak czas go 
zmniejszał, tu wreszcie usadowiła się naturalna 
stolica polskiej myśli, serca i porywów,. dzięki



G O NIEĆ PONIEDZIAŁKOWY

Dodatek do nru 18 ..Gońca Poniedziałkowego'*.

O okręgową centralę elektryczną.
Kraków, 29 kwietnia

W numerze Gońca poniedziałkowego z ubie­
głego tygodnia wydrukowaliśmy krótkie sprawo­
zdanie referatu prof. Ossowskiego, wygłoszonego 
na komisyi gazowo-elektrycznej krakowskiej Rady 
miejskiej, w sprawie wyzyskania siły wodnej Du­
najca dla okręgowej centrali elektrycznej. Wracamy 
dzisiaj do tej kwestyi, bo ma ona wielką doniosłość, 
nie tylko z punktu widzenia gospodarki miasta 
Krakowa, jego rozwoju i wzrostu zapotrzebowania 
siły elektrycznej dla celów oświetlenia i przemysłu, 
lecz także dlatego, że Kraków jest centrum, 
w którego sferę działania z natury rzeczy wchodzi 
wsżelka ważniejsza inicyatywa, dotycząca handlu 
i przemysłu zachodniej połaci kraju, a specyalnie 
Zagłębia krakowskiego. Z satysfakcyą i zadowole­
niem witamy także fakt, że krakowskie pisma za­
częły się interesować sprawą centrali elektrycznej, 
że prasa i opinia publiczna porzuciły milczenie 
i cieszymy się, że w kampanii o okręgową centralę 
elektryczną zyskaliśmy sprzymierzę, ców. Nie je­
steśmy już wobec . tego osamotnieni i nasz głos 
nie jest więcej »głosem wołających na puszczy*.

Jeszcze w jesieni ubiegłego roku w numerach 
29 i 30 Gońca poniedziałkowego obszernie pisa­
liśmy o okręgowej elektrowni w Sierszy, którą o- 
becnie buduje austryackie akcyjne towarzystwo p. n. 
>V>reinigte Elektricitats-Aktien-Gesellschaft*.  Celem 
utrzymania ciągłości i ułatwienia informującej przej­
rzystości naszym Czytelnikom w tej materyi p rz e- 
drukowujemy poniżej owe artykuły 
wdosłownem brzmieniu. Pojawiły się one 
w czasie, kiedy na podstawie orzeczenia ówczesnego 
dyrektora elektrowni miejskiej, inżyniera Gajczaka 
i na podstawie oferty wspomnianego towarzystwa 
akcyjnego do gminy, prezydent miasta dr. Leo na 
posiedzeniach komitetu gazowo-elektrycznego pole­
cał projekt umowy towarzystwa z krakowską gmi­
ną. Projekt ten, jak po przeprowadzonej dyskusyi 
w komitecie się wykazało, bezsprzecznie byłby 
wyszedł na niekorzyść gminy. Pertraktacye z pre­
zydyum były wtedy tajnie prowadzone, a w korni - 
tecie gazowo elektrycznym jako rzecz głęboko po­
ufnie traktowana. Sprawą zajął się i referował na 
komitecie prezydent dr. Leo, a gorące poparcie 
znalazł — tylko u jednego z radców. W łonie te­
goż komitetu radca miejski Bazes był pierwszym, 
który rozpoczął walkę przeciw prezydyum i prze­
ciw całemu projektowi umowy. A zwalczał go i ze 
stanowiska narodowego, w obronie go­
spód arki m iejskiej, z punktu widżenia 
korzyści całego Zagłębia krakowskie­
go, a nawet stronę techniczną i finanso­
wą poddał ocenie i krytyce. Walka ta przeciągała 
się przez kilka posiedzeń, a argumenty r. m. Baze- 
sa coraz więcej zyskiwały uznania, aż w końcu na­
wet ów radca, który w początkach sekundował 
prezydentowi, sam doszedł do przekonania, że pro­
jekt w pierwotnem przedłożeniu jest wprost nie= 
możliwy.

Po środkach, jakich użyło towarzystwo akcyjne 
w obronie swego projektu, a przeciw jego rewizyi 
w myśl wniosków r. m. Bazesa. komitet gazowo 
elektryczny odrzucił projekt umowy. Kruczki, że 
wystarczy towarzystwu dostarczanie prądu z cen­
trali Górce i okolicy, że nie zależy im na Krakowie 
i że przedłożony projekt umowy uważa ono za 
ostatnie swe słowo, nie odniosły żadnego skutku. 
Towarzystwo »namyśliło się<, bo od tego czasu 
przedłożyło gminie krakowskiej dwa projekty z co­
raz to korzystniejszymi dla niej warunkami.

W zwalczaniu projektu towarzystwa »Vereinigte 
Elektricitats-Aktiengesellschaft*  wskazał r. m. Ba­
zes na głośny już wówczas projekt prof. Ossow­
skiego wyzyskania sił wodnych na Dunajcu koło 
Jazowska dla potrzeb okręgowej centrali elektrycz­
nej i podniósł potrzebę zajęcia się tym projektem. 
Projekt ten, wypracowany przez wybitne polskie 
siły (prof. Narutowicz — Zurych) napotykał na sym­
patyczne przyjęcie u ogółu, tylko w sferach magi­
stratu krakowskiego nie słychać nie było nawet 
wtedy, kiedy wróble na dachach o tem śpiewały. 
Dopiero na przedostatniem posiedzeniu komitetu 
gazowo=elektrycznego pod przewodnictwem wice­
prezydenta dra Szarskiego, r. m. Bazes interpelował 
w tej sprawie. Wskazał na to że gmina z powodu 
obecnych urządzeń elektrowni, jakie 2 lata jeszcze 
nadążyć może wzrastającemu zapotrzebowaniu prą­
du, że należy nareszcie zająć się tą sprawą i 
w związku z nią będącym projektem prof. Ossow*  
skiego. Postawił też konkretny wniosek, by zapro­

sić prof. Ossowskiego do przedstawienia projektu 
przed plenum komisyi gazowo-elektrycznej, a nie 
przed komitetem, by nie stwarzać sztucznych in- 
stancyi w tej kwestyi i skrócić drogę dla zastano­
wienia się nad nią.

Za tym wnioskiem gorąco przemawiali wszyscy 
obecni wówczas członkowie komitetu i w myśl 
życzeń wnioskodawcy jednomyślnie uchwalono za­
prosić prof. Ossowskiego i wyznaczyć na to posie­
dzenie termin 14 dniowy. Zwyczajem przewlekania 
wszelkich spr^w w zarządzie naszego miasta, po­
siedzenie to i interesujący wykład prof. Ossowskie- 
gd odbył się dopiero we czwartek dnia 18. bm.

Od tego czasu upłynęło znów 10 dni. Odbyły 
się w międzyczasie posiedzenia rozmaitych komisyi 
i sekcyi w sprawach ważnych i mniej ważnych, 
między innemi także w sprawie zakupna Woli Ju- 
stowskiej *bez  Woli Justowskiej«, założenia fabryki 
ozonu z powodu braku tam odpowiedniego zalesie­
nia, ale o tem, co ma się stać z projektem prof 
Ossowskiego — grobowe milczenie.

(Artykuł z nru 28 »Gońca Poniedziałkowego*  
z dnia 16. października 1911).

Gmina Kraków
a okręgowa centrala elektryczna.

Miasto Kraków nosi się z zamiarem przystąpie­
nia do lokalnej »okręgowej*  centrali elektrycznej, 
mającej powstać obecnie w Sierszy. Jestto rzecz 
pierwszorzędnej dla Krakowa donio­
słości i to nietylko dla gospodarki 
miejskfej w n aj ściślejsze m tego słowa 
znaczeniu, ale także i dla rozwoju 
przemysłu, osiadłego w mieście i w je­
go okolicy.

Sama sprawa jest w sobie, jak to uczy przykład 
zagranicy, dość zawiłą i w skutkach daleko idącą. 
Odda się jej istotną przysługę, jeżeli się z niej wy­
ruguje frazes i podda pod dyskusyę publiczną.

Centrala elektryczna w Sierszy jest na razie po­
myślaną jako zakład o zakresie działania czysto lo­
kalnym. Ma być dostawczynią siły do kopalni wę­
gla w Sierszy oraz do budującej się obok nowej 
fabryki cementu »Górka*.  Prawdopodobnie będzie' 
także oddawać siłę kilku przemysłom, osiadłym 
w Trzebini.

Zakład jest obliczony na 6000—7000 HP. Cen­
trala w Sierszy ma być samodzielnem przedsiębior­
stwem zarobkowem, przy którego założeniu interes 
sowani są w pierw zej linii Bank przemysłowy we 
Lwowie, kopalnia w Sierszy, galicyjskie akcyjne 
Towarzystwo elektryczne, dawniej Sokolnicki i Wi­
śniewski we Lwowie i austryackie Zakłady Brown- 
Boveri we Wiedniu.

Czynniki, które zakładają centralę w Sierszy i 
które będą głównymi odbiorcami prądu, są złączo­
ne ze sobą węzłem najściślejszego finansowego po= 
krewieństwa. Na mocy układu, zawartego swego 
czasu między śp. Andrzejem hr. Potockim, a Dolno- 
austryackiem Towarzystwem eskontowem, ma toż 
Towarzystwo poważny wpływ na Galicyjskie Ak­
cyjne Zakłady górnicze w Sierszy, uwidaczniający 
się na zewnątrz w tem, że na 5 członków dyrekcyi 
należy do grupy Towarzystwa eskontowego 3 
członków, a mianowicie pp. Krasny, Kerpely i Feil- 
chenfeld, który to ostatni jest równocześnie’ jej pre­
zesem. Cementownia w Górce znowu jest jak po­
wszechnie wiadomo, kreacyą Banku przemysłowego, 
którego stosunek do Dolno-austryackiego Towarzy­
stwa eskontowego powszechnie jest znanym i w któ­
rego Radzie nadzorczej zasiadają też dwaj członko­
wie wiedeńskiej Dyrekcyi.

Firma „Sokolnicki i Wiśniewski", sfinansowa­
na przez Bank przemysłowy, jest ze swej stro­
ny bliską austr. Zakładom Brown-Boveri. Zakła­
dy te powstały za czynnym współudziałem Dol­
no-austryackiego Towarzystwa eskontowego 
przez związanie światowej firmy elektrycznej 
Brown-Boveri w Baden w Szwajcaryi z Towarzy­
stwem „Vereinigte Elektrizitats-Aktien-gesell- 
schaft", stojącem od dawna pod patronatem Dol­
no-austryackiego Towarzystwa eskontowego.

Grupa, której wspólnym łącznikiem jest towa-. 
rzystwo eskontowe, postąpiła, o ile bez znajomo­
ści szczegółów sądzić można, ze stanowiska go­
spodarczego i technicznego bardzo roztropnie. 

Z całą satysfakcyą należy też przywitać fakt, 
że centrala w Sierszy będzie pierwszą w Galicyi, 
zbudowaną przez firmę krajową, acz, co w począ­
tkach w przemyśle elektrycznym jest nieuniknio- 
nem opartą o obcą macierz. Nie ma się zresztą po­
wodu jej wstydzić, gdyż Towarzystwo Brown- 
Boveri cieszy się reputacyą jednego z najlepiej 
prowadzonych na świecie przedsiębiorstw.

Kopalnia w Sierszy, cementownia w Górce i 
przemysł trzebiński będą niewątpliwie ze wspól­
nej centrali kupować prąd taniej, aniżeli by mógł 
go wytworzyć każdy konsument z osobna we 
własnej elektrycznej instalacyi, której ruch nie­
wątpliwie musiałby być droższym.

Elektrownia w Sierszy zapewniła sobie na 
dłuższy przeciąg czasu tani węgiel odpadkowy, 
pobierany na miejscu z kopalni. Przedstawia się 
ona ze wszechmiar jako przedsiębiorstwo, pomy­
ślane w sposób bardzo racyonalny, nowożytny i 
rokujący najpiękniejsze nadzieje.

Jak już wspomniano, nosi się gmina miasta 
Krakowa z zamiarem, aby do tej elektrowni 
przystąpić jako spólnik i zrobić z niej dostawczy- 
nię prądu dla Krakowa. Obecna elektrownia 
miejska nie wystarcza na potrzeby bliskiego na­
wet czasu. Zamiast ją znacznie powiększyć, za­
myśla miasto pobierać prąd z Sierszy. Z biegiem 
lat musi przyjść do tego, że elektrownia miejska 
zostanie po zamortyzowaniu obecnego urządze­
nia zwiniętą, a centrala sierszecka będzie jedyną 
dostarczycielką prądu dla miasta. Elektrownia 
w Sierszy musiałaby się naturalnie w kilkakroć 
powiększyć. W zasadzie rzecz to bardzo ponęt­
na i odpowiadająca gospodarczym zasadom, któ- 
remi się kieruje nowoczesna technika. Centrale 
na wielką odległość, — w Austryi nowe jeszcze,
— pierwszą „Ueberlandszentrale" buduje się te­
raz na Morawach przy kopalni węgla w Rossitz
— przeszły już za granicą, w prowincyi Nadreń- 
skiej i na Górnym Śląsku, ogniową próbę prak­
tyki. Centrale takie pracują w wyjątkowo korzy­
stnych warunkach. Położone tuż obok miejsca 
produkcyi węgla, spalają w stosownie urządzo­
nych i do tego celu zaadaptowanych kotłow­
niach, najtańszy i najpośledniejszy materyał o- 
pałowy, jakoto miał, odpadki seperacyjne, łupek 
węglowy itp. paliwo, które się dotychczas w 
każdej kopalni częścią zużywało na własne cele, 
a częścią jako niewytrzymujące kosztów tran­
sportu, wyrzucało na zwał. A nawet dobry wę­
giel jest ekonomiczniej spalać w wielkiej i sto­
jącej pod ciągłą techniczną kontrolą, kotłowni, 
aniżeli w małym zakładzie, gdzie najczęściej nie­
stosowność urządzeń ogniskowych, lub nieumie­
jętność rutynisty-palacza, nie pozwala spożytko­
wać całej energii, zawartej w węglu.

Wielkie centrale nietylko że wydobywają całą 
treść z najgorszego paliwa, ale również racyo- 
nalnie wyzyskują parę w ekonomicznie pracują­
cych maszynach parowych i turbinach, jak nie­
mniej produkują racyonalnie t. zn. tanio elek­
tryczność, którą we formie prądu o Wysokiem, 
do ’ kilku dziesiątek tysięcy wolt dochodzącem 
napięciu, przeprowadzają na stosunkowo cien­
kich, a więc znowu tanich kablach do transfor­
matorów, skąd ją jako prąd o zwykłem napięciu 
biorą bezpośredni konsumenci.

Bez długich wywodów technicznych łatwo zre­
sztą każdy zrozumie, iż taniej i korzystniej jest 
transportować prąd, wyprodukowany na kopalni 
z taniego węgla, niż wozić się na dziesiątki kilo­
metrów z węglem, aby go potem „im Kleinbe- 
trieb“ użyć do wytworzenia siły.

Centrale elektryczne na wielką odległość mają 
jednak także i swe ujemne strony. Wytwarzają 
one w pewnym okręgu faktyczny monopol na 
dostarczanie siły i światła i wprowadzają kon­
sumentów elektryczności w zupełną ód siebie 
zawisłość. Centrala elektryczna może stać się 
w ręku bezwzględnym nie tylko narzędziem wy­
zysku, ale i środkiem dó wpływania na rozwój 
przemysłu w pewnym przez siebie upodobanym 
kierunku. Można pewne okolice popierać, inne 
upośledzać, jednym iść na rękę, a drugim czynić 
nieprzeparte przeszkody.

Przystąpienie miasta do centrali i pozbawie­
nie się tej samodzielności, jaką daje własna elek­
trownia, w której gmina jest panią, wymaga da­
leko idących zastrzeżeń.

Wchodzą tutaj w grę różnorodne momenty.
W pierwszej linii kwestya współzawodnictwa. 

■ C. K. 0Uprzyw. Akcyjne Towarzystwo 
Bankowe i Kantorów Wymiany
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W pobliżu Krakowa istnieje w mniejszej i więk­
szej odległości cały szereg kopalń, z których 
niejedna ma warunki do stworzenia u siebie po­
dobnej centrali.

Sama bliskość kopalni do miasta nie jest de­
cydującą. Rozstrzyga tu i cena węgla w zesta­
wieniu z jego wartością użytkową i grono od­
biorców, na jakich centrala może liczyć. Niejed­
nokrotnie lepiej się kalkuluje nawet kopalnia 
odleglejsza, jeżeli dłuższa trasa daje podstawę 
do zyskania po drodze dobrych odbiorców.

Bez pobudzenia konkurencyi nie może być 
miasto pewnem, że uczyni istotnie najlepszy 
wybór.

Dalszym momentem pierwszorzędnej wagi jest 
cena prądu na potrzeby mieszkańców miasta o- 
raz na cele popędu motorów dla przemysłów 
w mieście lub otoczeniu tegoż osiadłych. Po 
przystąpieniu do wspólnej centrali musi siłą rze­
czy przyjść do tego, że gmina zwinie własną 
elektrownię, a centrala posiędzie faktyczny mo­
nopol. Jedynym dostawcą prądu stanie się cen­
trala. Prąd można sobie wprawdzie zabezpie­
czyć na szereg lat po pewnej cenie wedle ska­
li stałej lub zmiennej. Ale kontrakt żaden nie 
trwa wiecznie. Po 15 czy 20 latach stanie przed 
miastem kwestya odnowienia umowy, a w u- 
kładach tego rodzaju rozstrzyga tylko siła.

Pozycya miast, pozbawionych własnej elek­
trowni jest w takich pertraktacyach nie zbyt 
korzystną. Wprawdzie centrala potrzebuje zby­
tu w mieście, tak samo jak miastu potrzebny jest 
prąd z jcentrali. Ale miasto bądź co bądź, o ileby 
odnowienie kontraktu pod dogodnymi warunkami 
było niemożebnem, musi się liczyć z budową 
własnej elektrowni, a więc inwestycyą, idącą w 
miliony i połączoną z wielkim nakładem odpo­
wiedzialności.

Ten fakt przeważa przy układach szanse na 
korzyść centrali, o ile miasto nie posiada innych 
wpływów, którymi może bezpośrednio dyspo­
nować, aby celem uzyskania korzystnych wa­
runków pobierania prądu, wywrzeć odpowied­
ni nacisk.

Elektrownia przynosi miastu obecnie wcale 
pokaźny dochód. Przy cenie 30 h. za kilowat [] 
godzinę prądu, użytego do oświetlania miasta 
i po odpisaniu amortyzacyi i oprocentowaniu ka­
pitału, użytego na budowę elektrowni, ma z 
niej miasto czysty dochód około 150.000 K. rocz­
nie. Cena, po jakiej Kraków podczas trwania 
pierwszego kontraktu zapewni sobie pobór prą­
du, będzie niewątpliwie taką, że z odsprzeda- 
rzy prądu konsumentom wydobędzie dla siebie 
taki zysk, jakiby się uzyskało z elektryczności, 
produkowanej we własnym zarządzie.

Ale jakie gwarancye posiada gmina, 
ź e po upływie pi er w s ze go okresu k on- 
traktowego, centrala nie zapragnie 
wykluczyć zysku gminy jako pośred­
nika i zagarnie dla siebie całą ko­
rzyść?

Ze względów ogólno-gospodarczych najpo­
ważniej może przedstawiają się wątpliwości, o 
ile chodzi o stanowisko przemysłów, grupują­
cych się w bliższym lub dalszym promieniu o- 
koło Krakowa.

Krótka nawet przechadzka po okolicy „stare­
go miasta" wykazuje, że prawie z miesiąca na 
miesiąc przybywa w pobliskich gminach nowy 
zakład przemysłowy potrzebujący siły i światła, 
jednem słowem konsument prądu. Ruch ten 
sięga teraz po Skawinę-Wieliczkę-Bochnię i nie­
wątpliwie będzie wokoło Krakowa coraz szer­
sze zataczał kręgi.

I same te gminy, których ludność szybko ro­
śnie, staną się niewątpliwie z czasem odbiorca­
mi elektryczności na cele oświetlenia itp. Prze­
mysły te i te miasteczka są wprawdzie admini­
stracyjnie samodzielne i nie należą do gminy 
Krakowa, wpadają one jednak w dziedzinę at- 
rakcyi ekonomicznej miasta Krakowa, które ra­
zem z nimi żyje wspólnem gospodarczem ży­
ciem. Kraków ma też moralny oraz go­
spodarczy, względami na korzyść i 
rozwój miasta podyktowany obowią­
zek pomyśleć i o tem podłożu, z któ- 
rem jego wzrost organicznie jest 
związany i z którego czerpie swe siły 
i soki żywotne.

Elektrownia, będąca pod bezpośrednim wpły­
wem miasta daje wszelkie owe gwarancye rów­
nomiernego traktowania wszystkich odbiorców, 
jakie tylko może zapewnić zakład, zarządzany 
pod kątem widzenia gospodarstwa publicznego 
i stojący pod wpływem czynników publicznych.

Centrala czysto zarobkowa, związana na róż­
ne strony węzłem dywidendy, takimi względa­
mi z natury rzeczy, powodować się nie może.

Monopol centrali, przed którym Kraków w razie 
potrzeby może się bronić budową własnej elektrowni, 
tak jak tó uczynił w podobnym wypadku Wiedeń 
z budową własnej gazowni wobec Towarzystwa 
kontynentalnego, staje się nieodpornym, o ile chodzi 
o gminy małe lub słabe, albo o średnie i mniejsze 
zakłady fabryczne. Przy powstaniu mniejszej, a w 
kapitał nieobfitującej fabryki, nie jest rzeczą oboję­
tną, czy w dotyczącej gminie oraz pod jakimi wa­
runkami jest do nabycia prąd, oszczędzający budo­

wy kotłowni, instalacyi maszyny parowej, maszyn 
dynamo-elektrycznych i t. p.

Monopol siły i światła jest w stanie, jak uczy 
przykład prowincyi Nadreńskiej, ująć w swe ręce 
w sposób wykluczający wszelki opór, losy całych 
gmin oraz losy przemysłów w gminach tych osia­
dłych. Monopol taki może kierować polityką roz­
woju przemysłowego wedle swych aspiracyi, swych 
dążeń i swych interesów. Ustanowienie takiego 
przemożnego czynnika w najbliższem sąsiedztwie 
Krakowa, wymaga od miasta zdwojonej przezor­
ności.

Wszystkie powyższe uwagi wskazują jasno, jaka 
drogą Kraków powinien kroczyć, aby zyskując 
wszystkie korzyści z elektrycznej centrali, uniknął 
niebezpieczeństw z nią związanych, i

Miasto musi uzyskać należyty wpływ 
na centralę, aby jego głos nie mógł być 
ani pominiętym, ani zmajoryzowanym.

Miasto winno w myśl zasady współza­
wodnictwa przeprowadzić pertraktacye z 
interesentami a następnie swe przystą­
pienie do centrali, gdziekolwiek ona sta­
nie oraz pozwolenie na przeprowadzenie 
kabli przez Kraków (co ze względu na 
transformowanie prądu jest koniecznie po­
trzebne) uczynić zawisłem od zapewnie­
nia sobie takiego wpływu na zarząd cen­
trali, aby pogwałcenie interesów, na któ­
rych mu zależy, było wykluczone

Rzecz naturalna, iż do takiego zakładu 
musiałoby miasto przystąpić z znacznie 
wyższą kwotą, aniżeli owe kilkadziesiąt 
tysięcy ko ron, które miasto teraz na ten 
cel dla zaspokojenia opinii publicznej ma 
podobno wnieść jako udział, a które Kra­
kowowi w zarządzie centrali zapewnią — 
mniejszość.

(Artykuł z nru 29. >Gońca Poniedziałkowego*  
z dnia 23. października 1911).

Uwagi na temat 
„okręgowej" centrali elektrycznej.

Od jednego z naszych czytelników otrzymujemy 
następujące pismo:

Szanowny Panie Redaktorze!
W ostatnim numerze Gońca Poniedziałkowego 

z dnia 16. b. m. czytałem artykuł p. *t. : Gmina 
Kraków a .okręgowa*  centrala elektryczna. Arty­
kuł ton omawiał »okręgowa*  cetralę elektryczną, 
projektowaną w Sierszy i w sposób jasny przedsta­
wiał nam nie tylko korzyści, jakie tego rodzaju 
zakład przynosi wskutek daleko idącego wyzyska­
nia wszelkich w rachubę wchodzących czynników, 
wytwarzających w racyonalny sposób siłę elektry­
czną, lecz także wpływ, jaki on wywiera i wywrzeć 
może na przemysłowe i gospodarcze stosunki ca­
łych okręgów.

Osią jednak rozumowań były rozważania na te­
mat stosunku gminy Krakowa do mającej powstać 
».okręgowej« centrali elektrycznej.

I tu pozwalam sobie na kilka uwag, prosząc u- 
przejmie o wydrukowanie ich na łamach cennego 
Pańskiego pisma. Nie dlatego, jakobym nie zgadzał 
się z autora tegoż artykułu wywodami, wykazujący­
mi wszelkie pro i contra z przystąpienia miasta do 
centrali i pozbawienia się samodzielności, jaką"daje 
własna elektrownia! Autor bowiem bardzo £ wy­
czerpująco przedstawił korzyści, jakie miasto mogło­
by wynieść i niebezpieczeństwa, jakie groziłyby mu 
ze strony zamierzonej okręgowej centrali elektrycznej 
w Sierszy. Boi się autor, by miasto, uzależniwszy 
się od centrali elektrycznej w Sierszy nie było 
zdane na łaskę i niełaskę prywatnego towarzystwa, 
które po pewnym przeciągu czasu może chcieć wy­
zyskać w sposób dla rozwoju miasta niekorzystny 
lub nawet niebezpieczny swe monopolistyczne sta­
nowisko.

Pytam się tylko: Dlaczego autor pozwolił sobie 
wyciągnąć najbliżej leżącą konsekwencyę z sytuacyi 
i radzić, » by miasto zapewniło sobie taki wpływ 
na zarząd centrali, by pogwałcenie interesów, na 
których mu zależy, było wykluczone*  ? Dl ac z e go 
autor nie poszedł dalej i nie postawił 
kwestyi w ten sposób, by miasto wraz 
z czynnikami kra jo wy mi wzięłow ręce 
budowę .okręgowej*  centrali elektry­
cznej?

Bo czemuż my mamy wciąż stanowić teren wy= 
zysku dla obcych kapitałów, czemuż my mamy po­
pierać żywioły obce?

Świeżo mamy w pamięci entuzyazm, jaki w ca­
łym kraju panował i udział szerokich sfer społeczeń­
stwa i gmin przez subskrypcyę, kiedy założono 
bank przemysłowy. Miał on na celu popieranie ro­
dzimego przemysłu możliwie rodzinnymi kapitałami, 
miał kres położyć wiecznemu wyzyskowi Galicyi 
przez kapitał obcy, miał dać krajowi zdrową pod­
stawę samodzielnego gospodarczego rozwoju.

A teraz, kiedy Zagłębie krakowskie stoi u progu 
swej wielkiejgprzys złości, kiedy rozpoczyna się 
praca na większą obliczona skalę, słyszy się znów 
o Dolno-austryackiem Towarzystwie eskontowem, 
o grupie finansistów pod jego egidą, a nie słyszy 
się nic o banku przemysłowym.

Wszak o wiele prostszą jest rzeczą, by zamiast 
wysilać się na kautele i zastrzeżenia, 
mające Krakowowi zapewnii należyty 
wpływ na .centralę*  rozpocząć od innej 
strony i postawić tak kwestyę, by gmi­
na miasta Krakowa, bank przemysłowy 
i Wydział krajowy przystąpiły do za­
łożenia okręgowej centrali elektry- 
cz n ej«.

Mogłyby one dopuścić do udziału 
Dolno-austryackie Towarzystwo kre­
dytowe i grupę finansistów, mających 
udziały w Sierszy pod jego egidą, lu b 
też austryackie zakłady Brown-Boveri 
do 25 procentowego udziału.

Korzyści w tym wypadku są jasne:
1. Powstaje instytucya przemysłowa wielkiej do­

niosłości, mająca na oku nie jak największe dywi­
dendy dla akcyonaryuszy za przykładem obcych 
prywatnych towarzystw, lecz . dobro ogólne, dobro 
kraju i jego przemysłu.

2. Krajowe kapitały znajdują dobrą i zdrową 
lokacyę i fruktyfikują się w obrębie kraju.

3. Znikają wszelkie obawy, połączone z uzależ­
nieniem Krakowa i całego rozwoju istniejących 
i powstać mających przemysłów w jego zagłębiu 
od widzi mi się obcego prywatnego towarzystwa, 
którego nic innego nie łączy z miastem lub krajem, 
jak głębokie i szczere chęci najdalej idącego wy­
zysku.

4. Przez to, że krajowe czynniki powołują . do 
życia wielki zakład przemysłowy, wzrasta w kraju 
przedsiębiorczość i zaufanie do własnych zdolności, 
własnej pracy.

Myśl ta tem łatwiej da się przeprowadzić, że 
kapitały potrzebne nie są tak wielkie. Chodzi tu 
bowiem o kapitał w wysokości najwyżej 5-6 mir 
lionów koron, które łatwo w sposób wyżej zazna­
czony wspólnemi siłami zestawić można.

Dochodzę w końcu do wniosku, że Kraków nie 
może pozwolić, aby tuż pod jego bokiem i prawie 
że z jego pominięciem do skutku doszło założenie 
»okręgowej« centrali elektrycznej i nie może pozwo­
lić, by on w stosunku do niej odgrywał rolę po­
średnika, sprzedającego kupioną u niej ilość prądu. 
Kraków ze względu na własny rozwój, 
własne dobro i dobro całego Zagłębia 
krakowskiego, wobec którego ma daleko 
ddące obo wiązki nie może ograniczać się 
do .należytego wpływu*,  zabezpieczają­
cego go przed gwałceniem własnych inte­
resów ze strony okręgowej cjentrali elek- 
ktrycznej, nie może stanąć na stanowisku 
tylko obrony interesów. Zresztą Krakowowi 
nie wolno myśleć tylko o obronie swych egoisty­
cznych, czysto lokalnych interesów! Musi on zawsze 
i wszędzie mieć na oku dobro i rozwój całego Za­
głębia i całego kraju.

Dziwić się muszę, że prezydent miasta Krakowa 
w tej kwestyi przyjął na siebie — jak nas słuchy 
dochodzą — rolę zrezygnowanego, ograniczającego 
się tylko do obrony interesów miasta w minimal­
nych granicach. Nie jedno lub drugie miejsce bo 
wiem w Radzie nadzorczej centrali elektrycznej, nie 
obsadzenie nawet prezydyum Rady nadzorczej, nie 
siedziba naczelnych organów centrali w Krakowie 
są i winny być decydującem w stanowisku gminy 
miasta Krakowa, lecz dobro gminy, dobro całego 
okręgu, dobro kraju.

Nawet centralna siedziba zarządu w Krakowie — 
to tylko pozory współudziału i współpracy z czyn­
nikami miejscowymi, a w rzeczywistości tem nie­
bezpieczniejsze zasadzki na naszą samodzielność i nie= 
zależność.

Dlatego też hasłem w tym wypadku winno być 
nie .wpływ*  na zarządzie .okręgowej*  
centrali elektrycznej, lecz własna centra 
la, powołana do życia przez krajowe czyn­
niki i krajowymi kapitałami. Dopuszczę- 
nie założenia centrali .okręgowej*  w spo­
sób zamierzony i rozgłaszany musiałoby 
bowiem być uważane jako moralne i ma- 
teryalne bankructwo gminy i kraju, a 
współdziałanie pojedynczych osóbzkraju, 
jako otwarte działanie na jego niekorzyść.

Łączę wyrazy etc. Dr. K.

Zakład dentystyczny 
MAURYCEGO FISCHERA 

znajduje się 

przy ul. kolejowej
ZAKŁAD WODOLECZNICZY I SANATORYUM 

speeyalisty choro j nerwowych

Dra B KUPCZYKA
W KRAKOWIE, UL. SZUJSKIEGO L. H 

otwarty przez cały rok.



Bank przemysłowy
Król. Sal. Lióim. z Wielkiem Ki. Krakiwiklem

Filią w Krakowie
SYNEK L. 15. Tel. 92 I 2375.

SASA otwarta codziennie: 9—1 1 3— 7,5 pop.

na książeczki wkładkowe i rachunek bieżący za korzystnem 
===:'■ ,oprocentowaniem dziennem. ;

Podatek rentowy
,od wkładek oszczędności ponosi bank z własnych funduszów.

Uskutecznia wszelkie I • • * walut, dewiz i papierów
transakcye, finansowa- nliniin T ^ni*7PflA7  wartościowych, czeki, prze- 
nie przedsiębiorstw IlUjJIIU I UjJIŁbUUŁ kazy i akredytywy w kraju 

-■ przemysł., ■ ■„ , . -........................  — i zagranicą. -■■■■-..

t czemu promieniowanie każdego artystycznego 
przejawu było dłuższe i potężniejsze.

4.) Twórczość aktora z natury rzeczy jest vitae 
adscripta-, stąd dążenie do nieśmiertelności do­
czesnej nie może być uznanem za objaw nienor­
malny. Że zaś dążenie to zaspakaja najszybciej 
Warszawa, obsypując zarazem powodzenie zło­
tem, więc nic dziwnego, że miasto to „przez całe 
stule :e było Mekką dla polskich aktorów.

Te cztery punkty, stanowiące pierwszą część 
rozumowania autora, wiodą go do wniosku, że 
.„żadna siła ludzka nie byłaby zdolną powstrzy­
mać tej wędrówki, która powtarzała się co rok, 
.nie :zyniąc zbyt wielkich wyrw w zespołach 
wsp mnianych scen tylko dzięki temu, że zażą- 
dan sił aktorskich było w Warszawie małe". 
Zda e mi się, że wniosek ten mówi sam za siebie 
dość wymownie, że treść jego znaczy innemi 
słowy tyle: wszystkie trzy sceny były 
równorzędne, ale warszawska posia­
dała specyalne warunki, pociągające 
aktorów; mogło to wyjść na szkodę 
sceny krakowskiej ilwowskiej, lecz 
dzięki równorzędności sceny te były 
xlla aktorów tem samem, co warszaw- 
sk a.

Istotnie, wymiana sił aktorskich była przez 
długi czas wzajemna; zmieniał się jenp wskutek 
nierównomiernego rozrostu miast stosunek ilo­
ściowy. Dziś gdy Warszawa staje się miastem 
prawie milionowem, powstawanie nowych teat­
rów jest objawem zupełnie normalnym. N i e- 
normalnością jest brak dostatecznej ilości 
Sił aktorskich, odpowiednio wyszkolowych i 
przygotowanych; stąd możnaby co najwyżej wy­
ciągnąć wniosk’ o konieczności założenia szkoły 
dramatycznej, óraby w danym wypadku mogła 
normować coraz większy popyt i usuwałaby tem 
samem groźbę przesilenia. Ale mniejsza o to; 
nie możemy winić autora, że mu to na myśl nie 
przyszło, raczej z uznaniem podnieść należy, że 
idąc konsekwentnie za biegiem swych myśli, spo­
strzegłszy, że w nadchodzącym sezonie muszą 
powstać w Warszawie dwa nowe zespoły, do­
chodzi do przekonania, że przesilenie jest ko­
nieczne i na pytanie, skąd ma Warszawa otrzy­
mać owe potrzebne siły, daje krótką odpowiedź: 
Z Krakowa i ze Lwowa, w drobnej części z Poz­
nania, Łodzi i Wilna.

Doszedłszy do tego punktu nieuprzedzony czy­
telnik nie miałby jeszcze powodu do niepokoju, 
gdyż mógłby słusznie przypuszczać, że rozło­
żenie przesilenia na pięć miast,' — zważywszy, 
że sama Warszawa daje corocznie szereg nowych 
sił, że wreszcie ci artyści rządowych teatrów, 
którzy ku zmartwieniu autora otrzymali emery­
turę, nie stracili jeszcze prawa do gry, — nie 
■pociągnie za sobą katastrofy dla żadnej z istnie­
jących scen. Rzecz jasna, że tak przedstawiała­
by się sprawa, gdyby na wszystkich wspomnia- 

; nych scenach panowały normalne stosunki. Z 
tego zdawał sobie jasno sprawę autor artykułu. 
Toteż tu załamuje się nagle linia jego rozumo­
wania.

Stwierdziwszy, że „przesilenie teatralne do­
tknie scenę lwowską tylko częściowo" (może­
my zapewnić, że jej wcale nie dotknie), nie wa­
ha się autor przytoczyć przyczyn tego zjawiska, 
podnosząc normalne warunki, panujące na lwow­
skiej scenie. Ale stwierdziwszy, że w Krakowie 
rzecz się ma inaczej, szuka przyczyn owego „ina­
czej" poza teatrem i stwierdza, że źródła anor- 
malności stosunków w krakowskim teatrze szu­
kać należy — po pierwsze w brukowej prasie, 
która przy pomocy pseudokrytyków toczy kam­
panię przeciw obecnemu kierownikowi (za co, 
dlaczego i w jakim celu, o tem autor nie wspo­
mina), powtóre w komisyi teatralnej, której 
członek, mianowany z ramienia wydziału kra­
jowego, „gdzie może i jak może szkodzi scenie 
krakowskiej", dążąc nawet do zamknięcia jej 
przed próbami najmłodszych pisarzy polskich, 
wreszcie po trzecie w wielkich ciężarach finan-c 

sowych, któremi gmina obarczyła budżet sce­
ny. W tych warunkach — twierdzi autor — 
żaden dyrektor nic nie pomoże, żadna siła nie 
powstrzyma aktorów od porzucenia takiej sce­
ny.

Dziwna rzecz, że autor nie daje tej samej 
rady dyrektorowi. Byłoby to nawet zgodne z 
„demosteneowem założeniem". Lecz nistety, au­
tor ma dość sił, by wytrwać na Wysokiem sta­
nowisku, jakie od początku zajął. Wykazawszy 
urbi et orbi, gdzie tkwi źródło rozbicia kra­
kowskiej drużyny, głosi z wiarą, że obecny dy­
rektor pokona wszelkie przeszkody i z nowych 
sił wychowa nowe kadry aktorskie. Autor wie­
rzy tak mocno w siły i zdolności dyrektora Sol­
skiego, że z jednej strony zapomina zupełnie 
o rezultatach jego siedmioletniej pracy w kie­
runku wychowywania nowych aktorów, a z 
drugiej istronf owiany jakimś proroczym duchem, 
przypuszcza obniżenie poziomu artystycznego. 
Na to ostatnie można się zgodzić bez zastrzeżeń, 
odnosząc oczywiście to proroctwo tylko do kra­
kowskiej sceny. Jak jednak wytłómaczyć tą nie- 
konsekwencyę autora artykułu? Sądzę, że jest 
to z jego strony sofistyczny kaprys, podobny 
do owego gestu Demostenesa, z jakim tenże 
zwracał się do obywateli, wołając:

...sam siebie chcę skarżyć
Bo próżno czekam na skargę publiczną".

I dlatego nad artykułem p. Konczyńskiego 
można spokojnie przejść do porządku dziennego.

Dział ekonomiczny.
I. kraj, wystawa drobiu, gołębi i królików 

w Krakowie.
Krakowska filia krajowego Towarzystwa cho­

wu drobiu, gołębi i królików we Lwowie zamie­
rza urządzić z początkiem listopada roku bie­
żącego I. wielką wystawę drobiu, gołębi i króli­
ków. Wystawy podobne są w innych krajach 
na porządku dziennym, gdyż tam zrozumiano 
doniosłość chowu drobiu, królików, — który 
dla ekonomicznego rozwoju każdego'*  kraju ma 
doniosłe znaczenie. Z Galicyi wywożą przecież 
drobiu i jaj za 40 mil. koron rocznie — tj. wię­
cej niż wartość wywiezionego bydła, świń itd., 
a przecież tak mało interesują się tą hodowlą 
u nas. Wystawa ma na celu pokazać 
szerszym warstwom ludności rasy i 
odmiany drobiu, gołębi i królików, 
oraz zachęcić ludność.naszą do hodowa­
nia drobiu, a przedewszystkiem królików.

Ze względu, że wielu hodowców-amatorów 
w kraju mogłoby i chciałoby wziąść udział w 
wystawie, a adresy ich nie są znane, przeto u- 
prasza się tą drogą wszystkich interesujących 
się wspomnianą wystawą, aby się zgłaszali pod 
adresem filii Kraków XIX ul. Szkolna 
L. 54. do 1. czerwca 1912 r.

Wszystkie dzienniki i tygodniki, oraz pisma 
fachowe prosimy o powtórzenie niniejszej no­
tatki.

Dostawy, sprzedaże i rozprawy ofertowe.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie o- 
głasza sprzedaż w drodze publicznej konkuren­
cyi starej żelaznej blachy, starych rur żelaznych, 
części kotłów parowych, starego drutu, starego 
żelaza kutego, starych kół, wiór żelaznych i sta­
lowych, starej stali, starej miedzi i płyt miedzia­
nych i t. p.

Oferty wnieść należy najdalej do dnia 15. ma­
ja 1912.

Ogłoszenie dostawy. Dnia 6. maja 1912 
odbędzie się w c. k. Kierownictwie regulacyi 
Sanu w Przemyślu rozprawa ofertowa celem za­
bezpieczenia dostawy 10 galarów do budowli 
regulacyjnych na rzece Sanie pod Nuniną-Sobie- 

tiem-Jarosławiem.

''' ' ' ■...........................
Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie 

rozda w drodze ofert dostawę większych ilości 
oleju mineralnego, wazeliny nafty, tłuszczu, ło­
ju, tranu, mydła, świec, terpentyny, benzyny; 
gliceryny itp. na czas od 1. lipca do końca czer­
wca 1913 r.

Oferty wnieść należy najpóźniej do dnia 30. 
kwietnia b. r.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie 
odda w drodze publicznej rozprawy ofertowej 
wykonanie rozszerzenia i adaptacyi budynku 
głównego na stacyi kolejowej w Nowym Targu.

Oferty wnieść należy przed dniem 30. kwietnia 
b. r.

Zarząd marynarki wojskowej w Pola ogła­
sza rozprawę ofertową na dostawę znaczniejszej 
ilości sukna, materyałów wełnianych, bawełnia­
nych i płóciennych oraz skór, celem, pokrycia 
zapotrzebowania marynarki w latach 1913,. 1914 
i 1915.

Oferty należy wnieść do dnia 1. sierpnia 1912.
Bliższych informacyi udziela Izba handlowa i 

przemysłowa w Krakowie.

Korespondencye.
Żywiec, 28. kwietnia

Myśl o bursie szkolnej powstała w »Po 
mocy naukowej*.  Wniesiono podanie o subwency 
i o miejsce pod budowę gmachu do Rady powia 
towej i do gminy żywca.

Osobliwa wizytacya szkolna. Inspektor 
szkolny p. Widlarz wizytując szkołę w Kolebie 
(ad Żywiec) wprowadził do klasy 4 swych znajo­
mych przyjaciół, którzy również >pytali< o to, czego 
sami nie bardzo znają. Co na to władze szkolne ?!

Szajkę rabusiów, aresztowała tutejsza żan- 
darmerya. Szajka ta składająca się z 10 cyganów 
napadała nocą na sklepy i mieszkania i kradła, 
gdzie tylko i co tylko się dało. Kilka miesięcy na­
pady te trwały — aż nareszcie udało się ptaszków 
zamknąć.

Oświęcim, 27. kwietnia.
Trasa kolei lokalnej Żywiec —Kęty 

— Oświęcim. W zeszłym tygodniu obradowała 
w Oświęcimiu komisya komitetu budowy kolei lo­
kalnej Żywiec— Kęty—Oświęcim w przedmiocie 
ustalenia trasy wspomnianej kolei. W obradach 
wzięli udział pp. Poseł na Sejm Haempel, Rudziń­
ski, właściciel dóbr, którzy otrzymali wspólnie 
z Arc. Radcą Dworu Umlaufem ze Żywca wstępną, 
koncesyę, burmistrz Mayzel, radny Orłowski, kie­
rownik Oświęcimskiej Sekcyi Centralnego Związku 
galicyjskiego przemysłu fabrycznego Dr. Reich, 
inżynier Pomianowski ze Lwowa, inżynier Schechter 
i nadkomisarz kolei Glasser ze Żywca, Uchwalono, 
by nowa kolej przecinała następujące miejscowości: 
Żywiec stacya, Zadziele przystanek osobowy i ła­
downia (duże kamieniołomy i fabryka zapałek), 
Międzybrodzie stacya (znaczny eksport drzewa). 
Porąbka przystanek osobowy i ładownia (eksport 
sianą, miejsce klimatyczne), Czaniec-Kobiernice przy­
stanek osobowy i ładownia (fabryka papieru i eks­
port drzewa), Kęty stacya, Malec przystanek oso­
bowy i ładownia (produkta rolne), Osiek stacya 
(browar i cegielnia), Grójec przystanek osobowy 
i ładownia (eksport ryb), Zaborze przystanek oso­
bowy, Oświęcim miasto, stacya, Oświęcim główny 
dworzec.

W sierpniu wypracowane będą szczegółowe 
plany , które przedłożone zostaną Ministerstwu ko­
lejowemu celem udzielenia definitywnej koncesyi. 
Utworzenie konsorcyum jest zapewnione i jest na­
dzieja, że budowa tej nowej kolei mającej bardzo 
wielkie znaczenie gospodarcze nie zadługo się roz= 
pocznie. Koszta tej budowy obliczono w przybliże­
niu na, 10.000.000 K.

MAGAZYN Wiosna 1912.
SCHWARZA modele — kostyumy — płaszcze.

Kraków, Grodzka 13. — Telefon 43. Nowości w metrowej sprzedaży.



Powszechny 
Zakład kredytowy 

W KRAKOWIE
Stowarzyszenie zarejestrowane z ogran. poręką

Przyjmuje wkładki oszczędnościowe i w rachunku 
bieżącym i opłaca od nich

od sta
od dnia złożenia. — Także większe kwoty wy­

płaca bez wypowiedzenia.

W myśl uchwały Walnego Zgromadzenia wy­
płaca za rok 1911. dywidendę

6 od sta
od 1. kwietnia b. r.

PODARKI ŚLUBNE
i okolicznościowe!

Pierścionki 7ST
zegarki oraz wszelkie

wyroby złote, 
srebrne i brylantowe 

oraz srebro stołowe 

poleca najtaniej

EMIL
GOLDWASSER

w Krakowie.
Cenniki na żądanie darmo.

Założona w roku 1872,

Pierwsza fabryka wędlin koszernych 

HIRSCHA GRONNERA 
syn BERNARD GRONNER 

Fil. Plac Dominikański S, w KRAKOWIE. 

= TELEFON Nr. 1382. =

Administracya „Gońca Poniedziałkowego**  
poszukuje

ADMINISTRATORA
mogącego się wykazać rutyną w administrowaniu pismem. 
Zgłoszenia pisemne lub osobiste do administracyi Gońca 

Poniedziałkowego** przy ui. Gertrud L. 9.

Ustalona sława z markąaniołek
.................................i...,.! piszący**  jest sy­

nonimem aparatu odtwarzającego muzykę i śpiew 
czysto i naturalnie, nie powinien się więc nikt 
dawać zwodzić szumnym reklamom, któremi 
konkurencya zachwala swoje towary i zaglądnąć 
do jednego składu oryginalnych gramofonów 

aniołkowych

JÓZEFA WEKSLERA 
we Lwowie -gt - w Krakowie 

ul SvkstI„k» 2 Floryanska 25ul. Sykstuska 2 jggggg i Grodzka 71
T«l. 1560. Tel. 1241.

by s>ę przekonać, że wyroby. ówaa'< 
aniołkowych są szczytem technik1 na punk u 
udoskonaleń1’" żaden inny wv" nie w-
, mnje porównania z temiż _ N' « zyg 

wybór płyt pierwsr-^zędm- < n artystów otrzy­
ma się tylko ■ . ,^ycie aniołkowej. Demon- 
stracya u przymusi*  Kupna. Ulga w spłatach 
rataln, Ji. Cenniki darmo i opłat z? ie. Gramo 
fon koncertowy z 5 płytami t. j. 10 zdjęć 
kosztuje 50 koron. Wszelkie płyty prócz 

aniołkowych i zonofon kosztuje po K. 2 —

Stowarzyszenie wytwórcze szewców

„POŚPIECH"
Q

OGŁOSZENIE LICYTACYl
dnia 6-go maja 1912 roku i dni następnych.

Stów, zarejestr. z ogr. por.

i Moń nl. StnflencKa L. (towate L. 10 i Witt L. 5
wykonuje wszelkie naprawy obuwia.

Zakład urządzony na sposób amerykański — zaopatrzony |w maszyny pędzone moto­
rami elektrycznymi.

Materyał doborowy! Ceny konkurencyjne!
Wprowadzona przez nas nowość, dotychczas w kraju naszym niebywała i niewidzialna 
przedstawia bardzo wielkie korzyści i wprosc nieocenioną wygodę dla wszystkich, a 
szczególnie dla ludzi zmuszonych do liczenia się z czasem i pieniądzmi, pragnących 
mieć obuwie naprawione szybko, trwale, porządnie i tanio. — Nowe obuwie wszelkiego 
rodzaju, gatunku i fasonu wykonują w naszych zakładach pierwszorzędne siły fachowe.

Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Krakowa 

podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym

Zakładzie pożyczkowym
na zastawy ruchome

w złocie, srebrze i drogich kamieniach

Nowo otwarty magazyn obuwia

Zdzisław Zdanowicz 
KRAKÓW 

ulica Szczepańska 7.
Telefon 516.

a mianowicie: Nra 394 z r. 1909; 16.959, 29.586, 
35.796, [i od Nru 37.587 do Nru 44.963 z r. 1910 
i od Nru 1 do Nru 15.176 z roku 1911 t. j. do 
dnia 30-go kwietnia 1911 roku włącznie — tudzież 
ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, rowery, 
broń myśliwska, aparaty fotograficzne, reiszeigi, 
obrazy i książki, a mianowicie Nr. 2.943, 4.097, 
i od Nru 5.654 do Nru 14.148 z r. 1911 t. j. do 
dnia 31 października 1911 roku włącznie zastawione, 
a dotąd nie wykupione, ani prolongowane, stosow­
nie do § 22 Statutu, zostaną 'sprzedane najwięcej 
dającemu w drodze publicznej Iicytacyi, która od­
będzie się dnia 6-go maja 1912 roku i dni następ­

nych o godzinie 9V2 przed południem

przy ulicy Szpitalnej L. 15.
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we 
własnym interesie przed terminem iicytacyi do dnia 
4 maja 1912 r. włącznie pospieszyły z wykupnem 

lub prolongowaniem swoich zastawów.

NA RATY
najnowszej konstrukcyi, 

ulepszone Singera maszy­
ny do szycia, haftu i do 

wszelkiego przemysłu, 
z fabryk światowej sławy, 
poleca pierwszorzędna, 

znana z rzetelności firma:

R. PAWŁOWSKI
w Krakowie, Rynek 18.

MYDŁO RAJSKIE
Śmiechowskiego 

najlepsze 

do prania

i mycia. pozbawione 
gryzących skład­

ników, nie niszczy 
rąk i nie szkodzi bieliżnie.

Rajskie Mydło Śmlechowskiego 
paczka funtowa w oryg. opakowaniu 40 h.

Do nabycia wszędzie.

DYWANY
PERSKIE I SMYRNEŃSKIE

okazy bardzo stare
------ ■ nabyć można u firmy :—r ■-

Haison Orientale
Kraków, Zielona 6.

Ceny nader niskie. Warunki przystępne



Bank galicyjski dla handlu i przemysłu I-n gi LISTY ZASTAWNE 
W Krahwie, Ryńsk gł. L. 25 aMi jg g Banku Balic. dla handlu i przemysłu w Krakowie 

== poleca jako korzystną lokacyę kapitału ===== »■ wolne od podatku.
Listy te, jako mające pupilarne bezpieczeństwo, nadają się do lokowania funduszów sierocych w depozytach sądowych, oraz mogą być użyte na wadya, 

kaucye małżeńskie i t. p.
Powyższe listy są do nabycia w Kantorze Banku po kursie dziennym.

Illź nadeszły Wełny, jedwabie, woale, zefiry, płótna angielskie, batysty etc. do 
f “ magazynu towarów bławatnych i płócien . . .

Na żądanie próbki franko. pod. firmą Na żądanie próbki franco.

JÓZEF PIETSCH, Kraków, Szewska 2.

F. LORD
BIURO TECHNICZNE j 
u KRAKÓW, LUBICZ 1. n I 
° TELEFON NR. 230. o |

SKŁAD ARTYKUŁÓW TECHNICZNYCH =

Instalacya światła elektr. Windy elektr. 5 

osobowe i ciężarowe. Żarówki, świeczniki ■ 

n Armatury wodociągowe. D ■
■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Zjednoczone austr. akc. Towarzystwo żeglugi parowej
AUSTRO-AMER1CANA

Regularna i bezpośrednia
komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady itd.

ROZKŁAD JAZDY:

a) z Tryestu do Nowego Yorku.

Alice......................... 13 kwietnia

Oceania..................... 27 >

Martha Waschington . .4 maja

b) i Tryestu do Argentyny przez Rio de Ja

Argentinia.................4 kwietnia
Columbia................. 18 >

Sofia Hohenberg .... 2 maja

Informacyi udzielają oraz sprzedaż kart 
Galicyi i

okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
Bukowiny:

Kraków: jc.ŃERALNA?AGENCYA AUSTRO-AMERYKANY

GOLDLUST i SKA
Biuro Spedycyjnó-Komisowe ulica Lubicz 1.7, naprzeciw dworca bejowego 

JCzerniowce: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Rathausstrasse 20.
Dla Galicyi wschodniej: Lwów Biuro pasażerskie Austro-Amerykany: Na błonie 2. oraz 

wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany Via Molin Piccolo 2.

Wiedeń:Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, I. Kartnerring 7.
Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro Amerykany, II. Kaiser Josefstrasse 36.

Wiedeń. Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i Ska.

Zakład dostaw budowlanych

L.&G.KADEN
Kraków, Dunajewskiego 1.6.

POSADZKI KAMIONKOWE, rury kamionkowe, 
flizy fajansowe na ściany,

PIECE KAFLOWE gładkie i deseniowe w wielkim 
wyborze, zarówno białe jak i kolorowe.

WAPNO SKALISTE z własnych wapienników w 
Rząsce koło Krakowa i Glinnej Nawaryi koło Lwowa. 
GIPS MURARSKI z własnej fabryki z Glinnej 

Nawaryi.
ZAPRAWĘ FASADOWĄ >TERRABONA« 

z własnej fabryki w Krzeszowicach.
CEMENT PORTLANDZKI, wapno hydrauliczne, 
papę dachową, ter gazowy, karbolineum, dachówki 

różne wyroby betonowe etc.
W ykonuje asfaltowanie torów jezdnych, podwórzy 

piwnic etc.

i

SS"........ ....

BENZ 
fILin w KRAKOWIE 
Tel 1026. GRAND HOTEL Tel. 1026. 

fILIR UE LWOWIE 
Kochanowskiego 4. (Dom Schumanna).

NAJLEPSZE MASZYNY DO SZYCIA.
Światowej sławy z8 letnią gwarancyą OC A CC A 
szyją nadzwyczaj lekko i cicho, zbudo= C
wane z najlepszej kutej stali nieprześci, 1 1 * ° **
= gnione w HAFTOWANIU I CERATOWANIU. -------

Jeneralne zastępstwo SZPITALNA 32.

J. IWANICKI
KRAKÓW, Hotel Pollera. — Tel. 0262. 

LWÓW, Hotel Żorża.
Wszelkie zamówienia z prowincyi i reparacye uskutecznia się na­

tychmiast. Wzorowy warstat reparacyjny.
- Cennik wysyłam na żądanie darmo. — ■ ■ _ ■■

J. MAJEWSKI i SKA TU™ BIAŁE:
W KffflKOWlE. ZEfill 0

poleca woje myraby z hIMI ońslioj „oorj omtaitilie" tj. HIES1SIHCEJ, SEULUJJCtJ SIE ZIMIE ZEfllT ITOflOFOŁSarem 5|3

TUTKI ŻÓŁTE:
fflflis >/, MfllS %
MfllS monOPOŁ

Ił a F P m 4I ’"to !,,i' 1 ""ri 'i- snujgctj sic zimie_________ ® * *»  |4 ——■ popiołu. --

uTeOEIISKI BflllK ZWIĄZKOWY Filia w Krakowie”
. Kapi,at akcyjny 130 milionów kor. — Fundusza rezerwowo 39 mil. kor.

^Bank z XnychraL„”^eTm-i ^“““"kładkowa. - Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. - Podatek rentowy 
p y funduszów. Kupuie t sprzedaje wszelkie papiery wartościowe t waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne

pod najdogodniejszymi warunkami.
Kantor wymiany znajduje sit; w Itttalu parterowym (liynek główny. Linia A-B L. U). —



>• ANK PRZEMYSŁOWY
dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie.

Na podstawie przedwstępnej koncesyi Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 3 kwietnia 1912, L. 1531/4 otworzyliśmy 
niniejszem

Pierw
sza krajow

a Fabryka G
orsetów 

H
. SC

H
M

EID
LER

A
 

K
raków

, Stradom 15, lilia G
rodzka 1. (w

chód przez sień). 
N

r. telefonu 2O
79/V

I1I. 
Zw

raca uw
agę na sw

oje najnow
sze m

odele 
ostatniej m

ody. 
G

orsety hygienictne 
bardzo 

w
ygodne. 

O
paski R

adcy sanitarnego D
ra SteH

eka w Berlinie. 
O

paski dra Fr. G
lenarda „La N

ea“ w Paryżu. 
■... 

.................... ir/' 
■ i 

G
orsety na m

iarę „indyw
idualne.". 

' 
1

PUBLICZNA SUBSKRYPCYĘ
na kapitał akcyjny dla założyć się mającej Fabryki i rafineryi cukru pod firmą »Fabryka i Rafinerya cukru Towarzystwo Akcyjne w Chodoro- 
wie« z siedzibą we Lwowie

K. 5,000.000.-
rozłożonych na 25000 sztuk akcyi po K. 200 na okaziciela opiewających.

Wpłata akcyi nastąpić ma w wartości nominalnej i rozłożoną będzie 118 4 l*ÓWne  taty, z których pierwsza płatną będzie 
w dniu subskrybowania, druga 15 sierpnia, trzecia 15 listopada 1912, a czwarta 15 lutego 1913, każda w wysokości 25 % subskrybowanej 
kwoty, w kasie Banku Przemysłowego we Lwowie lub tegoż Filii w Krakowie.

Od poszczególnych rat bonifikowane będą subskrybentom Odsetki budOWiane w myśl art. 217 po 4% w stosunku rocznym,, 
a to pro rata temporis od dnia wpłaty każdej raty aż do dnia 31 lipca 1913 włącznie.

Subskrypcya zamkniętą zostanie z dniem 15 maja 1912 o godzinie 12-tej w południe.

Przy przydziale akcyi uwzględnieni będą przedewszystkiem ci pp. Subskrybenci, którzy zobowiążą się przynajmniej na lat 10 uprawiać 
buraki dla nowej cukrowni. Subskrybenci ci mogą otrzymać na jeden mórg plantowany burakami 3 akcye po K. 200 wartości imiennej.

PP. Plantatorom, subskrybującym pod tym warunkiem akcye udzielać się będzie aż do wysokości 90% sumy subskrybowanej kredytu 
w celu wpłacenia akcyi gotówką, który to kredyt musiałby być najdalej uiszczonym po latach 10 od chwili puszczenia fabryki w ruch z części 
ceny kupna za dostarczone buraki tudzież z dywidend.

PP. Plantatorowie, mający zamiar wziąć udział w subskrypcyi raczą zgłosić się do Banku Przemysłowego w celu ustalenia bliższych warunków. 
Subskrypcyę przyjmują oprócz Banku Przemysłowego we Lwowie i jego Filii w Krakowie także wszystkie galicyjskie Instytucye i Domy Bankowe. 

Bank PrzeinysłBwy dla Królestwa 6a). i Lid. z W. Ks. Krakowskiem Kazimierz Baron de Vaux.
we Lwowie. we |_wowje> w kwietniu 1912.

BANK ZALICZKOWY I KREDYTOWY Kapitał akcyjny K 15,000.000 (w KGnlttrtau) Fundusz rezerw. „ 2,700.000
ZhlOZHI U0ERI11 USTflO 0 HRUOCI KRfILODE Stan wkładek „ 02,000.000 

Filia Kraków, ulica Wiślna 3 Bank przyjmuje wkładki na ksią- 
obok Banku Austin-Węgierskiego. żeczki za oprocentowaniem po

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do Kor; 5000 
podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszó w 41 O Filia kupuje i sprzeda je różne waluty, papiery wartościowe

1 V wydaje przekazy na znaczniejsze miejscowości, oraz załat-

2 O

wia wszystkie transakcye bankowe, jak najdogodniej.

KANTOR WYMIANY
Godziny urzędowe od 9—12'4 1 popołudn. od 3—6.

„OSOBNY ODDZIAŁ LOSOWY44 mpraedaje losy wszelkich rodzaj! na małe miesięczne raty.

Największy fabryczny skład

HmerykańskiGh urządzeń biurowych

JERRY i Ska
— filia w Krakowie =

przy ul. Floryańskiej 28 I. p.
Telefon 1416.

Odleżałe, czyste, silne Nalewki awncowe, Rasoiisy, Rumy, Koniaki, Ml, Spirytus na miary, flaszki Itd.

Sklepy parowej fabryki wódek polskich KOMANAMARCZYŃSKIEGO

..M*  miasta PÓŁWS1E ZWIERZYNIEC, .Płłac. Hr. teWonu 77 & a raplką ttewką PRĄDNIK CZERWONY, .Pocleuka. Hr. tslefm 580.

C. k. nadworny dost.
"realne amerykańskie maszyny do pisania

■ ■ ■ — poleca wyłączny zastępca ----- s-aa.

DBDERWOOD “EMIL urich Ulllfonnuuw Kraków Lwów
ul. Szewska 19. ul. Sykstuska 19.

s Telefon Nr. 1164. Telefon Nr. 901

Szkoła nauki pisania na ma­

szynie. Zakład przepisywania 

na maszynie i powielania. — 

Wzorowy warsztat reparacyjny


